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Z oStrasB sesja MffMJ w Krakowie

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Ostra krytyka działalności
Prezydium MKW

Na wstępie obrad odczytane ZoStało sprawozdanie komisji społecznej, powołanej w

dniu 24 października br. na wiecu pracowników Prezydium MRN, przedstawicieli mło­
dzieży studenckiej i robotni C2ej oraz obywateli Krakowa, dla zbadania sposobu
i prawidłowości rozdziału mieszkań w trzech nowych budynkach przy ulicy Mar­
chlewskiego. Jak wynika ze sprawozdania — Prezydium MRN na posiedzeniu w dniu
14. II. br. postanowiło, ze 135 izb w pow. błclkach — 50 izb przydzielić naj­
bardziej potrzebującym pracownikom Prez. MRN, a resztę, tj. 85 izb — innym osobom,
mającym b. trudne warunki
W budynkach przy ul. Mar­

chlewskiego Prezydium MRN
przydzieliło dla 49 osób (człon­
ków (Prezydium oraz ich kre­
wnych) aż 786 m kwadr, po­
wierzchni mieszkalnej, kiedy
licząc wg normy po 10 m kw.
na osobę, powinny one w naj­
lepszym wypadku otrzymać
490 m kwadr. Komisja stwier­
dziła, że mieszkania przy ul.
Marchlewskiego otrzymali m.

in.: cb. Marian Sawicki —

seler. Preź. MRN, który po­
przednio posiadał na dwie 0-
soby 1 pokój z kuchnią, otrzy­
mał przy ul. Marchlewskiego

'

11m.6 — 2 pokoje z kuchnią
o powierzchni 55 m kwadr., tj.
Po 27,5 m kwadr, na osobę. —

Stare mieszkanie po ab. Sa­
wickim przydzielono jego sy­
nowi Czesławowi, który po­
przednio z ojcem nie mieszkał.
Z nuli dla pracowników Prez.
MRN otrzymała . mieszkanie
ob. Eugenia Kania, córka ob.
Mrugacza, nie będąca pracow­
nikiem Prezydium. Marian
Kowalik, kier. Wydz. Oświaty
Prez. MRN otrzymał 2 pokoje
z kuchnią (55 m kwadr, dla
dwóch osób). Jan Marcela,
zast. przew. Prez. MRN, po­
siadane przy ul. Długiej mie­
szkanie z nadwyżką 30 m

kwadr, (świeżo wyremontowa­
ne) „zamienił" na 4-pckojowe
przy uil. Marchlewskiego. Ko­
misja zakwestionowała rów­
nież fakt rezerwowania nrzez

kilka miesięcy mieszkania 2-

pokojowego dla Skrowaczew-
skiego. dyrygenta Filharmo­
nii Krakowskiej oraz przy­
dzielenia mieszkania po cib.
Marceli. Iwonie Borowic-
kie.j (3 osoby. 3 pokoje: i ku­
chnia, pow. 90 m kwadr.). Ob.
Pająkowi.' zast. komendanta
miasta MO, przydzielono rów­
nież 2 pokoje z kuchnią, do
których nie wprowadził się,
zachowując poprzednie miesz­
kanie, a mimo to pomieszcze­
nia przy ul. Marchlewskiego
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M. Naszkowski

wyjechał
na XI sesję

Zgromadzenia
Ogólnego NZ

WARSZAWA
Dnia 8 bm. opuścił Warsza­

wę udając się do Nowego Jur­
ku przewodniczący delegacji
PRL na XI sesję Zgromadze­
nia Ogólnego NZ wiceminister

spraw zagranicznych, Marian
Naszkowski.

*

MOSKWA

W dniu 9 bm. wyjechała na XI

«esję Zgromadzenia Ogólnego NZ

delegacja radziecka z ministrem

spraw zagranicznych ZSRR D. T.

Szepilowem na czele.

mieszkaniowe.

wykorzystywał do swych pry­
watnych celów.

We wnioskach szczegóło­
wych komisja społeczna za­
proponowała szereg przekwa-
terowań, mających na celu
doprowadzenie przestrzeni zaj-'
mowanej w wyniku powyż­
szych, kumoterskich przydzia­
łów przez członków Prezydium
MRN, ich rodziny i kier, wy­
działów MRN — do rozmiarów
zgodnych z obowiązującymi
wszystkich obywateli przepi­
sami. Wnioski ogólne stwier­
dzają, że członkowie Prezy­
dium MRN nadużyli zaufania

społeczeństwa, rada miejscowa
przj Prez. MRN nie pracowała
właściwie; winni nadużyć po­
winni zostać ukarani.

Następnie przew. Prez. MRN,
T. Mrugacz wygłosił oderwa­
ny od konkretnych zarzutów
referat, który przez I sekreta­
rza KW PZPR tow. Dro-bnera
został określony jako „dręt­
wa mowa". W czasie przerwy
w sesji odbyła s>ie narada klu- !
bu radnych PZPR. W imieniu 1
klubu radnych PZPR por.ow-
n’e zabrał głos I sekr. KW
PZPR tow. Drobner, zgłasza­
jąc wniosek, aby zwolnić na- j
tychmiast z pracy ob. oh. Mru- 1
gacza, Sawickiego i Przyeiec-
kiego. zaś ob. Szymasze udzie-
lc 3-miesięcznego wypowie­
dzenia; w tym okresie powi­
nien cn nadal pracować dla u-

trzymania ciągłości pracy
MRN. Z tych samych wzglę­
dów należy pozostawić na do­
tychczasowych stanowiskach
innych członków Prezydium z

ob. Marcelą na czele jako p.o.
przewodniczącego Prez. MRN.

Wywiązała się burzliwa dys­
kusja, podczas której podda­
wano ostrej ocenie działalność
członków Prezydium MRN.
Przytaczano z jednej strony
szereg przykładów rażącego
biurokratyzmu, z drugiej —

odzywały e'e też głosy oma­
wiające obiektywne trudności
w pracy Prez. MRN. Zwraca­
no uwagą na ograniczone obo­
wiązującymi dotychczas prze­
pisami kompetencje Prezydium
i pracowników Rad?/ oraz na

krępujiąca inicjatywę tych lu­
dzi obawę przed odpowiedzial­
nością, przed powzięciem de­
cyzji. Oprócz radnych zabie­
rali głos liczni mieszkańcy
Krakowa, którzy zajmowali
miejsca na sali, na galeriach
i w kuluarach,
wypowiadali
Drobner,
Kurek,
działu
cyjnego MRN odczytał obszer­
na rezolucję, zmierzającą do

; poprawienia stylu, pracy apa-
i ratu urzędniczego MRN i wa­
runków pracowników.

Obrady przeciągnęły s’ę do
późnych godzin wieczornych.
Wobec tej pory i niezamknię-
cia listy mówców, jak również
nie wyczerpania porządku
dziennego, sesja została odro­
czona do dnia dzisiejszego, tj.
soboty, 10 bm. Uwaga. Radni

— dalszy ciąg obrad dzisiaj,
godz. IG,

(Szczegółowy przebieg sesji
oraz uchwalone wnioski omó­
wimy w jednym z najbliższych
numerów.)

O

Kilkakrotnie
się tow. tow.

Popiółkowa, Jalu
Przedstawiciel Wy-
Ogdlno - Adiminfetra-

przeciwko b. żonie Wł. Mazurkiewicza
fSetessi® Żjg&an

Rozprawa przeciwko b. żonie wielokrotnego mordercy,
Władysława Mazurkiewicza — Helenie Żyła, która miała się
rozpocząć przed Sądem Wojewódzkim w Krakowie w dniu 12
bm., została odroczona

Powodem odroczenia roz­
prawy jest brak akt sprawy
Władysława Mazurkiewicza,
które — jak wiadomo — znaj­
dują się jeszcze w Sądzie Naj­
wyższym w Warszawie, a któ­
re ze względu na charakter a-

ktu oskarżenia, przeciwko He­
lenie Żyła są konieczne do

wglądu j skonfrontowania ich
z zeznaniami niektórych
świadków.

Akt oskarżenia zarzuca He­
lenie Żyła nakłanianie świad-

i

kóiw w procesie jej b. męża do
składania fałszywych zeznań,
udzielanie pomocy przy doko­
nywaniu kradzieży w mieszka­
niu zamordowanych sióstr

Jadwigi de Laveaux 1 Zofii

Suchowej- oraz przechowywa­
nie obcej waluty.

Obrońcą oskarżonej z wy­
boru jest adwokat krakowski
Karol Buczyński.

Termin rozprawy nie został
na razie ustalony.
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Górnicy będą

gospodarzami kopalń
Słuszna była myśl zwołania przez Jaworznicko-Mikołow-

skie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego ogólnej narady, w

celu utworzenia samorządu górniczego w kopalniach Kra­
kowskich. Zjednoczenie nie czekało na decyzję odgórne, ale
samo wyszło ńa spotkanie inicjatywie górniczej,

branych ze statutami rad gór­
niczych wymienionych ko­
palń. Po dłuższej polemice po­
stanowiono w kopalniach kra­
kowskich skorzystać z wzoru

kopalni „Czeladź". W po­
szczególnych kopalniach Za­
głębia Krakowskiego powoła­
no już komisje, w skład któ­
rych weszli delegaci wybrani
przez załogi oddziałowe, w ce­
lu opracowania statutu i po­
kierowania wyborami do sa­
morządu górniczego.

W kopalni „BIERUT"
„BRZESZCZE" 1 „SIERSZA"
komisje przystąpiły już do
pracy. W najbliższym okresie
inicjatywie górniczej stanie
się zadość. Rady zostaną po­
wołane.

Warto też wspomnieć, ja­
kie korzyści uzyskują załogi
przez sprawowanie demokra­
tycznego zarządzania: zakła­
dem przez samorząd górniczy.

Cała załoga będzie za pośre­
dnictwem samorządu kierowa­
ła kopalnią. Do samorządu bę­
dzie. należało m. in. opracowa­
nie zadań produkcyjnych. Pla­
nowany zysk będzie dzielony:
70 proc, odprowadzone zosta­
nie do budżetu państwa, a 30
procent całego funduszu pozo­
stanie do dyspozycji załogi ko­
palni.

Ponadplanowy zysk pozosta-
je całkowicie do dyspozycji
kopalni. Ponadto kopalnie o-

trzymają prawo nabywania
dla załogi deficytowych urzą­
dzeń oraz atrakcyjnych towa­
rów, jak samochody osobowe,
motocykle. radioodbiorniki,
pralki, lodówki, materiały bu­
dowlane.

(wlm)

W dyskusji, która wywiąza­
ła się po referacie naczelnego
dyrektora, mgr inż. Fabrisa,
zabierało głos wielu kierowni­
ków kopalń, inżynierów, czo­
łowych górników, działaczy.

Do tej pory na Śląsku już
trzy kopalnie, a to „SZOM­
BIERKI", „ANNA" i „CZE­
LADŹ" posiadają samorządy.
Dyrektor Fabris zapoznał ze-

Sejm kontynuuje dyskusję
nad projektem planu 5-letniego

Z prgc keiiihji
pewohiiej przez
Biuro Polh^czne

KG FZPK
dla załatwienia spraw

I. działaczy PPS

Sekretariat KC PZPR, na

wniosek komisji powołanej
przez Biuro Polityczne KC
PZPR dla załatwienia
spraw działaczy b. PPS, po­
stanowił przywrócić prawa
członków partii z zalicze­
niem pełnego stażu partyj­
nego towarzyszom: Euge­
niuszowi Ajnenhielowi, Zy­
gmuntowi Bocianowi, Teo­
filowi Głowackiemu, Józe­
fowi Przełącznikowi, Wac­
ławowi Pułodzieckiemu,
Wojciechowi Wojewodzie i
Zygmuntowi Zaborskiemu,

Komisja przygotowuje
dalsze wnioski.

9 bm. o godz. 10 marszałek Jan Dembowski otwiera ko­
lejne posiedzenie X sesji Sejmu. Na posiedzeniu obecni są
członkowie Rady Państwa z przewodniczącym Rady Państw a

Aleksandrem Zawadzkim na czele. W lożach rządowych —

członkowie rządu z prezesem
rankiewiczcm.

Rady Ministrów Józefem Cv-

Sejm kontynuuje dyskusję
nad planem 5-letnim. Pierwszy
mówca — pos. Józef Kiliś po­
święca swe występienie pro­
blemom gospodarki rolnej w

woj. wrocławskim.
Pos. Jerzy Sztachelsk-, mi­

nister zdrowia, omawia zada­
nia planu 5-letniego w dzie­
dzinie ochrony zdrowia. Jako

pierwszy problem wymienia
on konieczność złagodzenia
trudności w zakresie kadr le­
karskich i pielęgniarskich.
Niepomyślny stan rzeczy w

tej dziedzinie ulega systema­
tycznej poprawie dzięki temu,
że co roku przystępuje do pra­
cy ok. 2 tys. młodych lekarzy.
Choć poziom naszych absol­
wentów nie odbiega od pozio­
mu absolwentów innych kra­
jów, to w dalszym ciągu dużv
nacisk położony będzie na do­
kształcanie i specjalizację kadr

wo fc&ggrsgch

Agencje zachodnie

taoszą o opiskach watk
w Budapeszcie

Wiadomości napływające z Węgier są nadal skąpe. Wszys­
tkie agencje interpretują prawie wyłącznie komunikaty
rozgłośni budapeszteńskiej. Ogólnie potwierdza się fakt, że

już od 48 godzin nie odebrano komunikatu żadnej innej ra­
diostacji .

Korespondent , .PRAWDY"
donosi z Budapesztu, że w ca­
łym kraju życie powraca do
normy. W okręgu Szabclc Sat-
mar uruchomione zostały już
prawie wszystkie zakłady pra­
cy. Chłopi powrócili do robót
na polach, sklepy są otwarte.

Przywrócona została komuni­
kacja kolejowa między Nyire-
gyhaza a Debreczynem oraz

innymi miejscowościami. Do
Budapesztu napływają wiado­
mości o uruchamianiu komu­
nikacji kolejowej, m. in. w o-

kręgach Zala i Szolnok oraz

w Komaron, Gycer i Szekes-
feheryar. |

kładach Salgotarjan stawiło
się do pracy 90 proc, persone­
lu zaś w kopalniach — 70 proc.
Pracują już również fabryki
Borsodar i Natraer.

Rzecznik Międzynarodowego
Czerwonego Krzyża w Gene­
wie zakomunikował w piątek
wieczorem — jak dowiaduje
się korespondent REUTERA —

że rząd węgierski wyraził zgo­
dę na przyjęcie transportu le­
karstw z Zachodu dla ofiar
tragicznych wydarzeń, pod
warunkiem, że transport ten

skierowany zostanie tranzy-

(Dokończenie na itr. 2)

lekarskich. Obecnie prowadzo.
na jest reforma szkolenia pie­
lęgniarek,. które zostanie zu­
nifikowane i trwać będzie dwa
lata. Likwidacji ulegną szkoły
fełczerskie. Liczba łóżek, li­
cząc na 1 tys. mieszkańców,
mimo pewnego wzrostu, nadal
będzie mniejsza niż w Czecho­
słowacji, Bułgarii i Rumunii.'

Pos., Sztachelskl zgłasza m.

in. następujące postulaty: prze­
kazywanie na potrzeby służby
zdrowia obiektów zajmowa­
nych dawniej przez biura (co
dało już ok. 3 tys. łóżek). Zer­
wanie z dotychczasową prakty­
ką traktowania budownictwa
obiektów zdrowia jako rezer­
wy siły roboczej i materia­
łów budowlanych dla potrzeb
budownictwa w innych dzie­
dzinach. Służba zdrowia po­
winna przejąć także obiekty
szpitalne Min. Spraw Wewnę­
trznych. Konieczne jest też

szybkie poprawienie niepomy­
ślnej wciąż sytuacji w zakre­
sie produkcji leków i sprzętu
medycznego.

Pos. Zygmunt Skibniewski
omawia dotychczasowe niedo­
ciągnięcia i błędy w budowni­
ctwie miejskim a także prze­
mysłowym, zwracając szcze­
gólną uwagę na niewłaściwą
niejednokrotnie lokalizację bu­
dów oraz wadliwe opracowy­
wanie projektów. W więk­
szości wypadków bowiem —

stwierdza on — nie brano pod
uwagę potrzeb terenu, jak
również strony urbanistycznej.

Mówca zapowiada, że od 1
stycznia 1957 r. dotychczasowe
projekty typowego budownic­
twa mieszkaniowego zastą­
pione zostaną nowymi, ulep­
szonymi projektami, przysto­
sowanymi do wymagań społe­
czeństwa. Pos. Skibniewski
porusza również problem wła­
ściwego rozmieszczenia kadry
inżynieryjno- urbanistycznej.

W Warszawie, Gdańsku i Kra­
kowie — mówi on — fachow­
ców tych jest nadmiar, pod­
czas gdy w pozostałych mia­
stach w biurach projektowych
ok. 25 proc, pracowników nie
posiada odpowiednich kwali-

fikacji. Dlatego też — zdaniem
mówcy — jak najszybciej na­
leży do tych miast przenieść
odpowiednią liczbę fachowców
którym rady narodowe powin­
ny stworzyć odpowiednie wa­
runki do pracy.

Marszałek Dembowski ko­
munikuje następnie Izbie, że
do dyskusji zapisało się 70 po­
słów, wobec czego Prezydium
Sejmu proponuje zamknięcie
listy mówców. Sejm propozy­
cję' przyjął.

Z kolei izabiera głos wice­
marszałek Sejmu— Stanisław
Kulczyński. Mówi on o pod­
stawowych teoretycznych pro­
blemach społeczno-ekonomicz­
nych planu 6-letniego i pro­
jektowanych zadaniach 5-lecia.

Ponieważ plan 5-letni jest
dalszym etapem budowy so­
cjalizmu •— stwierdza wice­
marszałek Sejmu — rozważa­
nia nad nim powinny starto­
wać -z oceny dorobku 6-lecia.
Z oceną tego okresu dokona­
ną na VII i VIII Plenum KC
PZPR, zarówno cd strony go­
spodarczej jak i politycznej,
solidaryzuje się Stronnictwo
Demokratyczne. Opinie te SD
podziela m. in. zarówno prze’
poparcie uchwał VIII Plenum ,

jak i dokonanych w związku
z tymi uchwałami zmian Per­
sonalnych.

Okres kultu jednostki przy­
niósł nam mówi dalej St.
Kulczyński — obok wstrząsów
gospodarczych i politycznych
odcięcie się od marksizmu teo­
retycznego, od metody nauko­
wej, pociągając Za sobą znie­
kształcenie teorii. Znaleźli się
ludzie, którzy uważali się za

Wyłącznie kompetentnych w

interpretowaniu i rozwijaniu
teorii marksizmu. Wszyscy in­
ni, a więc nip. zgromadzenia
naukowe, stronnictwa polity­
czne, a nawet całe społeczeń­
stwo otrzymywały teorię mar­
ksizmu w formie gotowej pra­
wdy, gotowych artykułów wia-.
ry. Marksizm został zapchnię-
ty na pozycje prawdy absolu­
tnej. Tym sposobem dostały
się do aresztu — ciągnie mów­
ca — liczne wielkie teorie
naukowe stworzone w ostat­
nim stuleciu: Mendla i Morga­
na. Einsteina, Russela i in­
nych. Ich miejsce zajęły teorie
nie mające nic, względnie nie­
wiele wspólnego z nauką.

Analizując bilans 6-lecia nie
możlna pominąć wypaczeń i

dotkliwych skutków, jakich
doznała teoria naukowa. Bu­
dując podstawy naszego socja­
lizmu przeoczyliśmy zasadę,
która domaga się więcej hu­
manizmu w naszym życiu, —

Błędy sześciolecia — to po­
zbawienie socjalizmu wielkie­
go oręża naulki. Zaważyło to
m. in. na określeniu teorii sił
wytwórczych. Według właści­
wych kryteriów naukowych
pod terminem sił wytwórczych
rozumie się maszyny i ludzi.
Plan 6-letni zbyt jednostron­
nie zapatrzony był w maszy­
ny, nie dostrzegając ludzi. —

Plan 5-letni musi te błędy na­
prawić.

Dlatego też — podkreśla
pos. Kulczyński — Stronnic­
two Demokratyczne popiera
wniosek 0 uchwalenie ustawy
o planie 5-letnim jako tylko
wytycznej dalszego działania
oraz podziela opinię W spra­
wie .zatwierdzenia dalszych
kierunków działania gospodar­
czego przez nowowybrany
Sejm. Mówca podkreśla, że
SD stoi w swej działalności na

stanowisku demokratyzacji
naukj bez ograniczeń, jawno­
ści społecznej i postępu, su­
werenności narodowej i spra­
wiedliwości społecznej; Stron­
nictwo to pragnie mieć swój

(Ciąg dalszy na str 2)

Wybitny włoski

teoretyk filmowy
bawi w Fofsce

Na zaproszenie Państwowej
Wyższej Szkoły Filmowej w

Łodzi bawi w Polsce wybitny
teoretyk filmowy, jeden ze

współtwórców neorealistycz-
nej szkoły włoskiej — Umber-
to Barbaro.

W czasie kilkutygodniowego
pobytu w Polsce U. Barbaro,
który jest wykładowcą; w o-

środku kształcenia kadr fil­
mowych w Rzymie, wygłosi
cykl wykładów w Szkole Fil­
mowej w Łcdzi.

X §esj<3i Sejmu PIKL

Radio budapeszteńskie zapo­
wiada, że począwszy od sobo­
ty 10 bm. będzie stopniowo
przywracana łączność. Zacznie

funkcjonować poczta. W swyin
komunikacie o sytuacji na Wę­
grzech radio stwierdza, że z

wielu stron kraju zaczynają
napływać środki żywnościowe
przeznaczone dla mieszkańców

stolicy. Rozgłośnia nadała a-

pel do chłopów, wzywający ich
do podjęcia prac na polach.
Speaker tej radiostacji o-

świadczył, że z okręgu Nograd
przybyła delegacja, która za­
pewniła rząd węgierski, iż pa­
nuje tam spokój oraz że w za-

Nasi sprawozdawcy parlamentarni donoszą:

of»ocz^ cfzieji

S»«MI

.zewie O^ófme fa/Z rozpatruje
sprawy aęgresjg przecSwko E^Sptow!

Na zdjęciu: na sali obrad w czasie posiedzenia.

Od 10 rano do późnego wieczora,
z dwugodzinną przerwą obiadlową
toczyła się wczoraj sejmowa de­

bata nad założeniami pięciolatki. Był to
dzień żmudinej, gospodarskiej pracy,
dzień roboczy.

Znalazły się wczoraj na poselskim
warsztacie różnorodne problemy naszej
gospodarki. Rolnictwo i przemysł, spra­
wy węgla i komunikacji, zagadnienia
zdrowia i floty. Posłowie przypuścili a-

tak na wszystkich frontach. Wychodził
on, a przejawiało się to w większości
wczorajszych wystąpień, z ostrej, bar-
dlzo krytycznej analizy dotychczasowego
naszego stanu posiadania, z analizy sze­
ściolatki.

Niewątpliwie najświetniejszym gło­
sem w tym zakresie było znakomite,
celne wystąpienie wicemarszałka Sejmu,
członka Stronnictwa Demokratycznego,
prof. Kulczyńskiego. W kuluarach sej­
mowych przemówienie wicemarszałka
ckreślono jako wzór wystąpienia parla­
mentarnego. Dał on głęboką zasadniczą
analizę minionej sześciolatki. Nie za­
niedbane rolnictwo, nie błędy w po­
szczególnych gałęziach gospodarki sta­
nowią zasadniczą sprzeczność tego 0-
kresu. Sedno rzeczy kryje się w nie­
przestrzeganiu podstawowego prawa
marksistowskiej ekonomiki, prawa ko­
niecznej zgodności między stosunkami
produkcji a siłami wytwórczymi. Nie
mogło być u nas tej zgodności, bośmy
przeoczyli, że siły wytwórcze to nie
tylko maszyny. ale< także i ludzie. Po­
wstała nieunikniona dysproporcja mię­
dzy rozwojem maszyn a podniesieniem
stopy życiowej ludności. Zbudowaliśmy
organizm gospodarczy, w którym czło­
wiek podporządkowany jest maszynom.
I naczelnym założeniem 5-latki musi
być przywrócenie humanistycznej tre­
ści naszej ekonomice. Łączy się to z

samorządem robotniczym z decentrali­
zacją, i konsekwentnym rozwijaniem
demokratyzacji.

Nie można też pominąć nowego spoj­
rzenia na sprawy współzawodnictwa
zaprezentowanego przez wicemarszałka
Kulczyńskiego. Mówca ocenił rywali­
zację wewnątrzfabryczną między ro­
botnikami jako szkodliwą i budzącą
niezadowolenie większości. Sens -współ­
zawodnictwa mieści się w rywalizacji
międzyzakładowej, w której zaintereso­
wane są całe załogi. Nie można odmó­
wić słuszności tej trafnej, a znakomicie
sformułowanej i uzasadnionej myśli.

Przykładową podbudową wystąpienia
prof. Kulczyńskiego były późniejsze gło­
sy: posłów Korzyckiego, Sztachelskiego,
Szerszenia. Wiele mitów runęło z kre­
tesem, wiele problemów ujrzeliśmy w

innym mniej przyjemnym ale za to

prawdziwym świetle.
poseł Szerszeń mówił o sprawach na­

szej komunikacji. Tak, mamy osią­
gnięcia w kolejnictwie. Na jednego
mieszkańca przypadają w Polsce 34
przejazdy kolejowe rocznie, podczas gdy
w Anglii 19, a we Francji 12 przejaz­
dów.

Ale istota tego rzekomego osiągnię­
cia jest mniej budująca. Oto jeden wa­
gon kolejowy w Polsce przewozi rocz­
nie ok. 80 tys. pasażerów, podczas gdy
na Zachodzie tylko 25 tys. Konsekwen­
cją tego przeciążenia jest fakt, że w cią­
gu najbliższych lat będziemy musieli
wycofywać rocznie ok. 4.500 wagonów.

Ten fragment daje pojęcie o tych ol­
brzymich trudnościach, które twórcy
planu 5-letniego skrępowani zbyt ską­
pymi możliwościami musieli i będą je­
szcze musieli pokonać.

Toteż każdy przejaw poselskiej ini­
cjatywy ma wagę szczególną.

A inicjatyw tych, pomysłów pada

z sejmowej trybuny coraz więcej. Kry­
tyka z jednej strony, ale konkretne
propozycje z drugiej.

Mamy skandaliczne drogi i projekt
pięciolatki nie przewiduje z braku
środków jakiejś konkretniejszej popra­
wy. Ale drogi ratować trzeba. Poseł
Szerszeń proponuje: uruchamiajmy
wszelkie nieczynne, małe kamieniołomy,
stwórzmy warunki dla rozwoju społecz­
nych inicjatyw w zakresie renowacji
i budowy dróg.

Są duże zaniedbania w lecznictwie
wiejskim. Rząd nie> może w ciągu krót­
kiego okresu poprawić wystarczająco
sytuacji. Poselska inicjatywa proponu­
je: twórzmy wiejskie spółdzielnie zdro­
wia. Są kłopoty z mieszkaniami dila le­
karzy. Realizujmy hasło:„niech każdy
powiat w każdym roku planu 5-letnie­
go zapewni mieszkanie dla jednego le­
karza".

Te fakty są chyba najlepszą ilustracją
jak rzetelnie, jak prawdziwie^ po go­

spodarska rozważają posłowie pięciolat­
kę. Toteż na tym tle szczególnie jaskra­
wo odbijają niektóre wystąpienia, na

szczęście nieliczne. Było kilka głosów,
które wręcz żenowały. Chodzi nam o

głosy, poruszające sprawy wycinkowe,
drobne, sprawy właściwe na forum te­
renowej rady narodowej, nierzadko na­
wet i gromadzkiej.

Trudno bez uśmiechu słuchać w Sej­
mie rozwlekłych historii o złej komuni­
kacji w określonym powiecie. Owszem
omawianie takich faktów jest potrzeb­
ne, ale pod warunkiem, że służą one

jedynie jako przesłanki do uogólnienia.
Ale dajmy spokój tym przykrym zja­

wiskom. Giną na szczęście w twórczej
fali sejmowej debaty.

TADEUSZ LEŚNIAK
I ANDRZEJ WOZNIAK

Na zdjęciu: W kuhsara<^
Sejmu — posłowie z

woj. lubelskiego — Jan
Zamecki i Romuald Ki­
sielewski przygotowują

materiały do dyskusji
nad załcżeniami planu
5-letniego.
CAF — fot. Wdowiński

Zmiany w programach
i (totfręczriksch,

opracowanie prcjektu

reformy szkolnictwa

najważniejszymi zadaniami

Mi nisterstwa (światy
W Ministerstwie Oświaty w

Warszawie odbyła się narada
kierowników wydziałów o-

światy prezydiów wojewódz­
kich rad narodowych, dyrek­
torów okręgowych szkolenia

zawodowego i wojewódzkich
ośrodków doskonalenia kadr
oświatowych oraz przewodni­
czących zarządów okręgowych
Związku Zawodowego Nauczy­
cielstwa Polskiego. Narada po­
święcona była omówieniu ak­
tualnej sytuacji naszego szkol­
nictwa, jak również jego za­
dań.

Eir«nśLa

dyplomatyczna
W dniu 9 bm. ambasador nad­

zwyczajny i pełnomocny Wielkiej
Brytanii w Polsce sir Erie Alfred

Ferthoud złożył wizytę przewodni­
czącemu Prezydium Rady Narodo­
wej M. St. Warszaw-" — Jerzemu

Zarzyckiemu.
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wyjaśnia się coraz bardziej
Sejm kontynuuje dyskusję

nad projektem planu 5-letniego
KAIR

Jak donoszą, z Jerozolimy, w czwartek, na krótko przed
północą, premier Izraela Ben Gurion wygłosił przemówie­

nie radiowe do narodu, w którym oznajmił, że Izrael zgadza
się na wycofanie swych wojsk z Egiptu.
Krążą pogłoski,, jakoby pre­

mier Ben Gurioa miał w naj­
bliższym czasie utworzyć rząd
jedności narodowej, w skład
którego mieliby wejść przed­
stawiciele wszystkich partii

PRASA
ZAGWiOM

O wyborze
Eisenhowera

Decydujące zwycięstwo w

wyborach prezydenta Stanów
Zjednoczionych odniósł kandy­
dat partii republikańskiej Ei­
senhower, który tym samym
przez dalsze cztery lata kiero­
wać będzie organami władzy
wykonawczej USA. Jak wska­
zują komentatorzy frekwencja
wyborcza była znacznie więk­
sza aniżeli przypuszczano. —

Przyczyniła się do tego napię­
ta sytuacja międzynarodowa,
oraz w pewnym stopniu zak­
tywizowała wyborców. Zwy­
cięstwo Eisenhowera wskazu­
je, że republikanie w znacznie
większym stopniu aniżeli de­
mokraci zdołali zdyskontować
na swoją korzyść nastroje
wywołane wzrostem napięcia
międzynarodowego. Agencje
zachodnie zgodnie podkreśla­
ją, że głównym atutem jaki
wysuwała partia republikań­
ska jest osoba Eisenhowera,
jego autorytet oraz opinia bo­
jownika o Pokój. Należy pod­
kreślić, że kandydatura Eisen­
howera napotykała jednak na

pewne opory ze względu na

niepopularnego kandydata na

wiceprezydenta Nixona, któ­
ry w raziie śmierci Eisenhowe­
ra objąłby automatycznie u-

rząd prezydenta.
Według powszechnie panu­

jącej opinii sukces Eisenho­
wera jest niemal wyłącznie je­
go sukcesem osobistym, a w

żadnym wypadku nie jest <>n

oznaką wzrostu sympatii dla
partii republikańskiej w spo­
łeczeństwie amerykańskim. —•

Świadczą o tym wybory do
Kongresu, w którym demo­
kraci uzyskali wyraźną prze­
wagę.

Partii demokratycznej utru­
dniła kampanię ■wyborczą o-

beona sytuacja gospodarcza
Stanów Zjednoczonych, a po­
nadto stanowisko zajmowane
przez demokratów z południa
wobec zagadnienia murzyń­
skiego.

Oceniając zwycięstwo Eisen­
howera komentator

AGENCJI REUTERA
Rankine wyraża opinię. że
zwycięstwo to oznacza, „iż na­
ród popiera program konser­
watywny w dziedzinie rozwo­
ju ekonomicznego j program
liberalny jeśli chodzi o sto­
sunki z innymi państwami".

Oprać. J. S.

politycznych, oprócz partii ko­
munistycznej.

*

W Londynie odbyło się po­
siedzenie komitetu wykonaw­
czego Brytyjskiej Rady Koś­
ciołów. Posiedzenie poświęco­
ne było omówieniu brytyjsko-
francuskiej agresji przeciwko
Egiptowi. Wyrażono „poważne
zaniepokojenie" z powodu je­
dnostronnej akcji militarnej,
przedsięwziętej przez W. Bry­
tanię i Francję w Egipcie.
Brytyjska Rada Kościołów
wystosowała apel do wszyst­
kich rządów, aby podjęły wy­
siłki w celu poszanowania za­
sad prawa międzynarodowego.

PROGRAM
ROZŁADOWANIA

NAPIĘCIA
Jak donoszą z Teheranu, od­

było się tam posiedzenie
szefów rządów 4 krajów —

członków Paktu Bagdadzkie-
go — Iranu, Iraku, Pakista­
nu i Turcji. Opracowano
wspólnie program rozładowa­
nia napięcia na Bliskim
Wschodzie.

W programie zawarte jest
żądanie, aby Anglia i Francja
wstrzymały działania wojen­
ne i poszanowały suwerenność
Egiptu.

Również wojska izraelskie
powinny być natychmiastowo
wycofane z terytorium Egiptu,
zaś wszyscy jeńcy egipscy —

zwolnieni.
Program aprobuje istnienie

międzynarodowych sił policyj­
nych i uznaje ich rolę w wal­
ce o pokój na Bliskim Wscho­
dzie.

PIERWSZE ODDZIAŁY
BRYTYJSKIE

WYCOFANE Z EGIPTU
LONDYN

Jak donosi z Nikozji agen­
cja Reutera, żołnierze brytyj-

sklej brygady skoczków spa­
dochronowych, która brała u-

dział w operacjach nad Kana­
łem Sueskim, powrócili w pią­
tek na pokładach lotniskowca
„Ocean" do portu Famagusta
na Cyprze.

POMOC
CZERWONEGO KRZYŻA

DLA EGIPTU

GENEWA
Na wezwanie egipskiego

Czerwonego Półksiężyca w

Genewie przygotowywany
jest obecnie większy trans­
port lekarstw, plazmy 1 środ­
ków opatrunkowych, który
m.a być możliwie jak najszyb­
ciej wysłany do Kairu.

Francja
o propozycji

konferencji

pięciu
PARYŻ

Rząd francuski — jak poda­
ją w tutejszych kołach dzien­
nikarskich — wystosował no­
tę do rządu szwajcarskiego w

związku z propozycją zwoła-

konferencji szefów rządów
czterech mocarstw i Indii. —

Nota stwierdza, że Francja o-

cenia pozytywnie pobudki
rządu szwajcarskiego, który
wystąpił z inicjatywą zwoła­
nia konferencji pięciu jnoże
jednak udzielić swej odpowie­
dzi na tę propozycję dopiero
po zakończeniu rozmów pro­
wadzonych w (tej sprawie z po­
zostałymi mocarstwami za­
chodnimi.

Przemówienie Nassera
PARYŻ

Agencje zachodnie publiku­
ją tekst przemówienia wygło­
szonego dnia 9 bm. przez pre,
zydenta Nassera przed mikro­
fonem radia kairs&iego.

W przemówieniu tym Nas-
ser ostro potępił agresje An­
glii, Francji j Izraela stwier­
dzając, iż wzbudziła ona od­
razę na całym świeci®. Prezy­
dent Egiptu przeszedł nastę­
pnie do omówienia działań

wojskowych. Podkreślił on

męstwo żołnierzy egipskich
walczących w obronie siwego
kraju.

Oceniając cele agresorów o-

raz skutki ich napaści. Nasser
powiedział: „Anglicy i Fran­
cuzi chcieli opanować Kanał
rzekomo dfla zapewnienia swo­
body żeglugi. Premier Eden
może być dumny z tego co

osiągnął: zablokował tę drogę
morską na długi okres czasu".

„Obecnie Anglicy — dodał
on — utrzymują, iż zdołają

przywrócić żeglugę na Kanale

własnymi środkami bez współ­
pracy Egiptu, na którego te­
rytorium Kanał się znajduje.
Odpowiadamy imperialistom:
nigdy na to nie pozwolimy,
dopóki choć jeden obcy żoł­
nierz znajduje się na naszej
ziemi".

Prezydent Nasser wypowie­
dział się z dużym uznaniem
o Organizacji Narodów Zjed­
noczonych, która udzieliła po­
mocy narodowi egipskiemu,
bezbronnemu wobec dwóch
mocarstw należących do naj­
większych potęg świata".

„Akcja wojskowa — zakoń­
czył swe przemówienie Nasser
— jest — jak się wydaje —

skończona. Musimy jeszcze
stoczyć bitwę polityczną. Z
dumą oświadczamy: walczyć
będziemy na wszystkich fron­
tach i wszelkimi środkami aż
do wycofania ostatniego obce­
go żołnierza z naszego teryto­
rium.

Nafta a sytuacja na

Bliskim Wschodzie

Jak podaj e prasa angielska,
minister do spraw paliw W.
Brytanii, Jones, oświadczył, że

nastąpią ograniczenia w zuży­
ciu paliw naftowych. Ograni­
czenia te, wynoszące 10 proc,
w przypadku benzyny i paliwa
do silników Diesla, nie będą
stosowane do pojazdów poli­
cyjnych, strażackich, szpital­
nych i komunikacyjnych. Na
konferencji prasowej po posie­
dzeniu Izby Gmin Jones
stwierdził, że powyższe zarzą­
dzenia mogą być jedyne, albo
też nastąpią dalsze podobne,
co

„zależy całkowicie od okolicz­
ności... jeżeli w ciągu najbliż­
szych 2 lub 3 tygodni sytuacja
nie będzie całkiem pomyślna’*.

AGENCJA LPS

donosi, że 10 procentowe o-

graniczenie w skali rocznej po­
zwoliłoby zaoszczędzić 2,5 min
ton ropy naftowej.

TIMES

pisząc o ograniczeniach w

zużyciu ropy naftowej stwier­
dza:

„Bez względu na to, ile czasu

upłynie zanim Kanał Sueski bę­
dzie znowu do użytku, nie do

uniknięcia jest zmniejszenie ilo.
ścl ropy dochodzącej z Bliskie­
go Wschodu... Pierwsze oznaki
skurczenia się dostaw dadzą się
odczuć z początkiem przyszłego
tygodnia”.

GLASGOW HERALD

podkreśla, że'
„Utrzymanie dostaw naftowych

do krajów Europy zachodniej
jest najpilniejszym problemem
gospodarczym, jaki pojawił się
w związku z wypadkami sueski-
mi. Około 4/5 brytyjskiego im­
portu naftowego pochodzi z Blis­
kiego Wschodu... Według ostroż-1

nej oceny czasowe zamknięcie
Kanału Sueskiego kosztuje An­
glię już około 500 min fumów

szterlingów. Teraz, nawet gdyby
jak najszybciej rozpoczęto usu-,

Wanię przeszkód z tej drogi wo­
dnej, straty pieniężne muszą o-

kazać się o wiele większe”.

(Oprać. L.P.)

Posiedzenie Zgromadzenia
Ogólnego NZ

w sprawie Węgier
NOWY JORK

O godz. 16 czasu środkowo-europejskiego wznowione zo­
stały obrady Zgromadzenia Ogólriego NZ w sprawie Węgier.
Pierwszy zabrał głos dele­

gat USA II. C. Lodge, który
domagał się, aby Związek Ra­
dziecki, zgodził się na dopu­
szczenie na Węgry pomocy le­
karskiej i żywnościowej.
Wniósł cn projekt rezolucji
potępiającej udział wojsk ra­
dzieckich w walkach na Wę­
grzech, wzywającej ZSRR do
natychmiastowego przerwania
walk, a ir.ne państwa — do
przyjścia Węgrom z pomocą
materialną. Przedstawiciel Pa­
kistanu Khan oświadczył, że

jego delegacja poprze projekt
rezolucji amerykańskiej.

Delegat ZSRR W. Kuznie-
cow wystąpił przeciwko deba­
cie ONZ mad sprawą węgier­
ską. „Rozdmuchanie sprawy
Węgier — powiedział Kuznie-
oow — jest ha rękę W. Bryta­
nii i Francji, które stwarzają
dymną zasłonę, aby odwrócić

uwagę opinii publicznej od ich
agresiji w Egipcie". Przedsta­
wiciel radziecki podkreślił, że

szereg krajów socjalistycznych
pospieszyło z pomocą ludności
Węgier, a „jeśli inne rządy i
organizacje pragną eię przyłą­
czyć do akcji pomocy — dodał
Kuznieoow — powinny nawią­
zać kontakt z rządem węgier­
skim". Oświadczył on także,
że sprawa wycofania wojsk
radzieckich z Węgier jest spra­
wą wyłącznie rządów ZSRR i

Węgier.
Przedstawiciele Kuby i Fi­

lipin wypowiedzieli się prze­
ciwko udziałowi wojsk radzie­
ckich w walkach na Węgrzech.
Delegat francuski Guirlngaud
zapowiedział poparcie rezolu­
cji amerykańskiej. To samo

uczynił delegat Australii, Wal­
ker. Dalsze obrady zostały od­
roczone na dwie godziny.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
samodzielny udział w inter­
pretowaniu 1 realizowaniu tez

naukowego światopoglądu.
Wystąpienie pos. Kulczyńskie­

go Izba przyjęła hucznymi o-

klaskami.

Następny mówca, pos. An­
toni Korzycki szeroko analizu­
je przyczyny niewykonania
zadań planu 6-letniego w rol­
nictwie. Uważa on, że projekt
planu 5-letniego powinien być
poddany gruntownei analizie
i dlatego popiera wniosek Ko­
misji Finansowo-Budżetowej,
która zaproponowała, by pro­
jekt planu uchwalić jedynie
jako wytyczną rozwoju gospo­
darki, natomiast przyjęcie pla­
nu pozostawić nowemu Sejmo­
wi.

Pos. Korzycki stwierdza, iż
projekt planu nie zapewnia m.

in. dostatecznych inwestycji
dla potrzeb wsi oraz potrzeb­
nych dostaw materiałów bu­
dowlanych i nawozów sztucz­
nych.

Pierwszy mówca po przerwie
obiadowej pos. Stanisław Szer­
szeń analizuje naszą gospodar­
kę komunikacyjną. Dochodzi
on do wniosku, że podstawo­
wym jej błędem jest nadmier­
ne korzystanie z przewozów ko­
lejowych, przy równoczesnym
niedorozwoju przewozów sa­
mochodowych i autobusowych.

Podobnie jak niektórzy po­
przedni dyskutanci, mówca
zgłasza również postulat zwię­
kszenia kredytów na rozbudo­
wę floty handlowej i utworze­
nia specjalnego funduszu de­
wizowego przeznaczonego na

ten cel. Popiera on wniosek
pos. Sołdka, przewidujący roz­
pisanie krótkoterminowej po­
życzki na rozbudowę floty.

Głos zabiera pos. Wiktor
Klosiewicz, który zgłasza in­
terpelację do prezesa Rady
Ministrów. Zwraca się on mia­
nowicie o zajęcie stanowiska
w sprawie podanej przez roz­
głośnie zagraniczne „dywer­
syjnej Wiadomości o rzeko­
mym przygotowaniu w Polsce
zamachu stanu w okresie
trwania obrad VIII Plenum
KC PZPR" oraz w związku z

szerzącymi się na ten temat

plotkami w kraju. Równocze­
śnie pos. Klosiewicz prosi o

określenie stanowiska rządu
'wobec osób rozprzestrzeniają­
cych tego rodzaju plotki.

Pos. Ryszard Nieszporek,
zwracając uwagę na zaplano­
wane zwiększenie wydobycia
węgla w 5-leciu o ok. 15 min
ton stwierdza, że realizacja te­
go zamierzenia uzależniona
jest w dużym stopniu od zwię­
kszenia zatrudnienia w gór­
nictwie. Z zagadnieniem tym
wiąże się trudna sprawa mie­
szkaniowa. Mówca przytacza
dane liczbowe, z których wy­
nika, że Śląsk liczący w sa­
mych tylko miastach 2.131 tys.
mieszkańców, otrzyma według
planu w bieżącej 5-latce 220
tys. izb, z tego 150 tys. izb dla
potrzeb górnictwa. Z puli dla
górnictwa 80 proc, izb przy­
dzielonych zostanie pracowni­
kom umysłowym. Pcs. Niesz-
poręk stwierdza, że zagadnie­
nie trudności mieszkaniowych
górnictwa należy traktować
jako sprawę o doniosłości ogól­
nonarodowej.

W dalszym ciągu swego wy­
stąpienia mówca zajmuje się
zagadnieniem aktywizacji rze­
miosła oraz przydziałem su­
rowców dla i ego p otrzeb. Wie­
le miejsca poświęca również

sprawie samodzielności rad

narodowych.
W imieniu katowickiego ze­

społu poselskiego mówca zgła­
sza wniosek o skorygowanie
planu rozdziału izb mieszkal-

nych w bieżącej 5-latce oraz o

wyodrębnienie puli izb miesz­
kalnych dla górnictwa.

Na czoło wielu zagadnień
jakie porusza pos. Jan Wik­
tor wybija się problem bodaj
czy nie po raz pierwszy poru­
szony w obecnym Sejmie —

rola pisarza w minionym ok­
resie i w obecnych przełomo­
wych czasach. Na przestrzeni
ostatnich lat — stwierdza Jan
Wiktor — w cieniu wielkich
przemian, wielkich budowli,
zagnieździło się wiele zła, roz­
panoszyły się gwałt, krzywda
i przemoc. Wielu pisarzy pa­
trzyło na to, ale nie wolno im
było widzieć. Musieliśmy być
ślepi, głusi i sami. Zresztą
nikt nie wierzyłby słowu.

Satyra powinna patrzyć stu
oczami i tępić zło stu żądłami
— ciągnie Jan Wiktor. Tym­
czasem satyra — to żądło
zdechłej osy w kadzielnicy,
żądło utopione w wazelinie na

rozkaz urzędnika od kultury.
Widzę już sędziów. i oskar­

życieli — mówi dalej pos. Jan
Wiktor. Najgłośniej oskarżają
minione czasy ci, którzy jesz­
cze wczoraj gotowi byli roz­
strzeliwać każde odważniejsze
słowo, gotowi odcinać każdy
palec wskazujący zło.

Dzisiaj pisarz musi walczyć
o przywrócenie zaufania _do
słowa. Pisarz musi dołożyć
wszelkich starań, aby słowo
poruszało serca

'

czytelników,
było pomocą w tworzeniu ży­
cia, w którym zginie wszelkie
zło i nieprawość.

Pos. Jan Aleksander Król
poddaje ostrej krytyce dotych­
czasowe metody planowania,
które doprowadziły do dużych,
niesłusznych dysproporcji _

w

rozwoju poszczególnych regio­
nów kraju. Usunięcie rażących
dysproporcji — stwierdza on
— to główne zadanie, które

■obecny Sejm powinien prze­
kazać następnemu. Dyspropor­
cje te, podkreśla pos. Król, są
dowodem krzywdy, która naj­
bardziej dotknęła wojewódz­
twa: olsztyńskie, białostockie,
zielonogórskie i koszalińskie.
Mówca przytacza konkretne

przykłady zaniedbań w woj.
olsztyńskim, które reprezen­
tuje. Mówi, że Warmię i Ma­
zury, które były regionem ho­
dowlanym, . przestawiono na

produkcję roślinną nie biorąc
pod uwagę braku siły robo­
czej. Ponadto nie dokonano
postępu na polu mechanizacji,
a przeciwnie — zmniejszono
stopień mechanizacji robót
potowych, zwłaszcza w gospo­
darstwach indywidualnych,

Pos. Król domaga się od
rządu, aby powołał specjalną
komisję do zbadania stanu i

potrzeb Warmii i Mazur.
Pos. Mieczysław Wysocki

sygnalizuje, w związku z li­
kwidowaniem słabych gospo­
darczo spółdzielni produkcyj­
nych, niebezpieczeństwo likwi­
dowania również spółdzielni
osiągających dodatnie wyniki
gospodarcze. Uważa on, iż zja­
wisku temu sprzyja działal­
ność elementów wrogich na

wsi.
Również o sprawach rolnic­

twa mówi pos. Franciszek
Dembowski, który porusza po­
trzeby ludności woj. zielono­
górskiego, podając szereg
przykładów ciężkiej sytuacji
ekonomicznej tej części kraju.
Omawia cn także zagadnie­
nia spółdzielczości produkcyj­
nej na terenie swego woje­
wództwa.

Pos. Stanisław Opałko wy­
stąpienie swe poświęca dwu
problemom — rozwojowi prze.,
mysłu chemicznego w planie
5-letnim oraz perspektywom
rozwojowym woj. rzeszow­
skiego w tym okresie.

Mówca wskazuje przede
wszystkim, iż na terenach tych
wzrasta liczba zbędnych rąk
do pracy. Należy wobec tego
zlokalizować np. w Jarosławiu
i Przemyślu-niektóre zakłady
przemysłowe, których budowę
przewiduje się w planie 5-let­
nim.

Pos. Władysław Witold Spy­
chalski mówi o warunkach
rozwojowych ziem odzyskanych
Zwraca on uwagę na zanied­
bania, które spowodowały wy­
ludnienie takich miast jak
Warpno. Na wsi szczecińskiej
niepokojący jest stan budyn­
ków mieszkalnych. W planie
5-letnim, sumy nakładów na

remonty kapitalne domów nie
są wystarczające. Mówca
zwraca uwagę na konieczność
otoczenia szczególną opieką
wiosek rybackich na Wybrze­
żu Szczecińskim.

W interpelacji werbalnej
pos. Spychalski zapytuje, czy
zebrane już zostały wystar­
czające materiały dla wyświe­
tlenia przyczyn tragicznych
katastrof lugrotrawlerów
„Czubatka" i „Cyranka".

Ostatnim mówcą w piątko­
wej dyskusji nad planem
5-letnim jest pos. Janina Pył­
ka, która porusza problem za- J
trudnienia w woj. wrocław- i
skim. i

Marszałek Dembowski u- i
dzieła jeszcze głosu pos. Ed- #
wardowi Gierkowi w sprawie#
oświadczenia. Pos. Gierek po- #
rusza sprawę interpelacji pos. #
Kłosiewicza. — Nie wątpię —.

mówi on, że prezes Rady Mi- #
lustrów ustosunkuje się do tej #
interpelacji. Jako poseł PZPR J

muszę tu przede wszystkim
wyrazić zdziwienie z powodu
wystąpienia pos. Kłosiewicza.

Jest sprawą zdumiewającą i#
budzącą największe zastano­
wienie— mówi pos. Gierek —

Czerwony Krzyż zainicjował zbiórkę żywności iDuński
leków dla Węgier. Zebrano również 1,5 miliona koron.

Na zdjęciu: załadunek żywności i leków.

Sportowcy radzieccy już trenują
Reprezentanci ZSRR na XVI Igrzyska Olimpijskie już od

kilku dni znajdują się w wiosce olimpijskiej Heidelberg.
Część sportowców radziec­

kich przyleciała samolotem,
reszta przyjechała wraz ze

sprzętem statkiem „Gruzja”.
_____ __ _ _ ____ _ Ekipa radziecka liczy ponad

jeśli plotka staje się powodem !i -^0 sportowców (w tym 44 ko-
bietyj, 47 trenerów, 9 lekarzy
i 22 oficjeli. Z wymienionych
zawodników tylko 76 uczestni­
czyło w poprzedniej Olimpia-

Pozostali

do interpelacji posła, który
jest ponadto członkiem Rady
Państwa i przewodniczącym
CRZZ.

Jakiż skutek może mieć ta-# £-zie w Helsinkach.
_

.

ka interpelacja w kraju, o- # reprezentanci są przeważnie
prócz powodowania zamiesza- # młodymi sportowcami w wie-
hia? W jakim świetle chciał#ku 20—22 lat. Najmłodszą u-

pos. Klosiewicz swoją interpe- # czestniczką ekipy radzieckiej
lacją postawić nas wobec o-# jest 16-letma — Klipowa (bę-
środków propagandy za gra- # dzie. ona pływać stylem
nicą? —■pyta mówca i stwier-f grzbietowym). Ekipie towarzy-
dza, że do tego wystąpienia t szy 50 sprawozdawców sporto-
niewątpliwie ustosunkuje się # wych.
kierownictwo PZPR. 4 Na konferencji prasowej u

Marszałek Sejmu informuje# szefa ekipy radzieckiej dzien-
następnie, że do laski marszał-# nikarze najwięcej pytań skie-
kowskiej wpłynęły następujące# rowali pod adresem Włodzi-
intenpelacje skierowane do # mierza Kuca. Na zapytanie
prezesa Rady Ministrów: G jakim wynikiem trzeba u-

posłów zespołu poselskiego ? kończyć bieg na 5.000 m, by
woj. opolskiego w sprawie łą- J zdobyć złoty medal Kuc od-
czenia ródzin rozdzielonych wr powiedział, że wynik Zatopka
wyniku działań wojennych, # w Helsinkach — 14,06,6 — mo-

pos. Włodzimierza Szczępa- ? że nie zapewnić miejsca w

nika w sprawie wydzielenia \ pierwszej szóstce. Radziecki
Stalowej Woli jako miasta na i biegacz dodał, że ma zamiar
prawach powiatu oraz udzie-J startować na 5.000 i 10.000 m.

lenia odpowiedzi na list ot— J Za najgroźniejszych wśród

warty skierowany do Prezy­
dium Rządu przez radnych-te­
go miasta,

pos. Ireny Sztachelskiej w

sprawie przekazania zwalnia­
nych budynków w Konstanci-# W piątek z Warszawy odle.
nie i Skolimowie na rzecz do-# cieli samolotem do Chin nasi
mu zdrowia dla dzieci. # tenisiści. Drużyna polska wy-

Interpelacje te Prezydium# jechała bez mistrzów Polski
Sejmu przekazało prezesowi # Ryczkówny i Licisa. Licis pod-
Rady Ministrów. # dał się operacji wyrostka ro-

Poza tym do Prezydium Sej-f barakowego, a Ryczkówna wy.
mu wpłynęły wnioski różnych I szła za mąż i nie zdążyła na

wojewódzkich zespołów PO-Lczas płatwie spraw paszpor-
selskich i poszczególnych po-J Nowych. Wyjedzw ona za kil-

słów skierowane do rządu. \ Ka ,-

Wnioski te również przekaza-i Skonecki, Piątek
ne zostały rządowi. ? ? Chm

, . r na Międzynarodowe
Na tym zakończono posie-$ stwa Pakistanu.

dzenie Sejmu. Następne posie-#
dzenie odbędzie się 12 bm. o# tym samym dniu rozpo-
godz. 10. # częły się w Sierakowie jeź-

W sobotę 10 bm. obradować < dzieckie mistrzostwa Polski w

będą komisje sejmowe. wszechstronnym konkursie ko-

swoich przeciwników uważa

Anglików Pirie i Chatawaya,
Australijczyków Landy i Ste_
phens oraz Węgra Iharosa. Do­
datkowo wymienił również
naszego Chromika zaznacza,
jąc, że i on będzie groźnym
jego przeciwnikiem na dy­
stansie 10 km. Kuc dodał, że

czuje się w Melbourne dosko­
nale 1 już rozpoczął treningi.

Pogoda w dalszym ciągu jćst
na ogół chłodna. Mieszkańcy
Melbourne twierdzą., że głów­
nym powodem ochłodzenia się
jest chyba próba z bombą a-

tomową dokonana ostatnio w.

australijskich pustyniach.
Na tej samej konferencji

Chataway, który był na niej
obecny, jako radiowy komen­
tator BBC oświadczył, że naj­
bardziej emocjonującym bie­
giem Olimpiady będzie 1.500
m, w którym — jego zdaniem
— powinni zwyciężyć przed­
stawiciele Australii Landy
i Bailey lub Duńczyk Nielsen.

W piątek zawodnicy polscy
zwiedzali Melbourne i dokła­
dnie zapoznawali się z głów­
nym stadionem olimpijskim.
Polacy na ogół czują się do­
brze, lecz w dzień odczuwają
brak snu.

BF BtSSku wierszach

nia wierzchowego. Pierwszą
konkurencję
nalski przed

wygrał Rozczy-
Stawińskim.
*

wpłynęła od an-

Sytuacja na Węgrzech
(Ciąg dalszy ze str. 1)

tern przez Jugosławię. Między­
narodowy Komitet Czerwone­
go Krzyża skontaktował się z

Jugosłowiańskim Czerwonym
Krzyżem. Transportem tym
mają przybyć także na Węgry
lekarze i pielęgniarki.

Korespondent agencji FRAN­
CE PRESSE przedstawia w

swej depeszy ciężką sytuację
Budapesztu. „Miasto posiada
żywności najwyżej na tydzień,
a według innych ocen — na o-

kres jeszcze krótszy — pisze
on. — Nie ma węgla, brak
również gazu. Kable elektrycz­
ne i rury wodociągowe są po­
przerywane w wielu punk­
tach". Korespondent stwierdza,
że na zachodnich kresach Wę­
gier poddał się posterunek
graniczny Hegyeshalom. „Prze­
dłużająca się walka, podjęcie
gdzieniegdzie działań party­
zanckich — oto zasadnicze ce­
chy charakterystyczne sytua­
cji na Węgrzech na odcinku

wojskowym, podczas gdy rząd
Janosa Kadara ogłasza apele
do robotników i chłopów wzy­
wając ich do wznowienia pra­
cy" — pisze korespondent.

Inne agencje zachodnie
stwierdzają, iż według infor­
macji jakie nadeszły do Wied­
nia, w stolicy Węgier toczą się
jeszcze walki uliczne.

Przewodniczący Prezydium
Węgierskiej Republiki Ludo­
wej Istvan Dobi wygłosił prze­
mówienie radiowe, w którym
powiedział m. in.: „W historii
naszego kraju odwróciła się
jeszcze jedna karta. Musimy
rozpocząć nowe życie przy
huku dział, podeais gdy krew
jeszcze płynie. Janos Kadar o-

głosił swój program. Jeśli go
wykonamy, Węgry staną się
kwitnącym krajem socjalisty­
cznym. Musimy zrobić wszyst­

ko* aby przywrócić porządek.
Oby Bóg dał aby wkrótce uci­
chły strzały i aby nowe życie
zakwitło na ruinach".

i Radzio
udać się
Mistrzo-

Do PZMot
gielskiej federacji sportowej
propozycja wysłania do Anglii
na rok 1957 jednego z czoło­
wych zawodników polskich.
PZMot ustosunkował się po­
zytywnie do propozycji i obe­
cnie rozpatruje sie kandyda­
tury. Prawdopodobnie do An­
glii pojedzie żużlowiec Kapała
lub Kajzer. Wysłany zawod­
nik będzie przez cały rok
przebywał na terenie Anglii
i startował będzie w jednym
z klubów ligowych ligi angiel-.
skiej.

Młodzi pragną samodzielności, prawa do poszukiwań
Plenum Zarządu Wojewódzkiego

ZMP odbywało się po gorących
dniach polskiego października.

Ogólne przemiany zachodzące w ży­
ciu naszego społeczeństwa i w ruchu
młodzieżowym, niewyjaśnienie do
końca wielu jeszcze istotnych spraw
znalazło swoje odbicie w dyskusji.

Kiedy w czasie obrad VIII Plenum
ważyły się losy naszego kraju, mło­
dzież krakowska stanęła zdecydowa­
nie na czele procesu demokratyzacji.
To właśnie młodzi byli nosicielami
rewolucyjnego nurtu, pierwsi dając
mu wyraz przez aktywną postawę,
przez gorące poparcie na wiecach
dla nowego kierownictwa partii.
W tych najtrudniejszych dniach za­
brakło jednak tak potrzebnego gło­
su kierownictwa organizacji. Instan­
cja wojewódzka, a szczególnie Pre­
zydium Zarządu Wojewódzkiego
ZMP nie było — jak to wykazała
dyskusja na plenum — kierowni­
kiem dokonujących się przemian.
Wynikało to z tego, że Prezydium
nie miało jednolitego stanowiska w

ocenie zachodzących wydarzeń, nie
stanowiło kolektywu dojrzałych
działaczy politycznych, było ode­
rwane od. mas młodzieży. Słusznie
więc dyskutanci ostro ocenili posta­
wę niektórych towarzyszy z b. kie­
rownictwa ZW. To, że wielu z nich
nie miało własnego zdania, uwido­
czniło się również na plenum, kiedy
dopiero na wyraźne żądanie sali za­
brali głos, aby ustosunkować się do
swojej postawy w ostatnim okresie.
Problemem, który przewijał się we

wszystkich wystąpieniach, była
koncepcja 1 program Związku. Opo­
wiadano się za odrodzeniem istnie­

jącej organizacji, za jednością dzia­
łania wszystkich młodych dla wpro­
wadzenia w życie programu VIII
Plenum. Propozycje tworzenia no­
wych związków młodzieżowych w

tej sytuacji — zdaniem zebranych —

uznane zostały za niesłuszne. W sa­
mej bowiem organizacji zetempow-
skiej powalają siły zdolne do jej od­
rodzenia.

Proces odnowy Związku nie prze­
biega łatwo i prosto. Pojawiającym
się niekiedy głosom, które zmierzały
do wprowadzenia rozdziału między
studentów i robotników, przeciwsta­
wili się na plenum zarówno jedni
jak drudzy. Kilkakrotnie podkreśla­
no, że ruchowi młodzieżowemu naj­
bardziej potrzebna jest w tej chwili
jedność! Ale czy oznacza to, że w or­
ganizacji pozostać mają wszyscy ci,
których poza tym, że do niej należą,
nic więcej z nią nie łączy? Co zro­
bić z tymi ludźmi? Oto pytanie, na

które starano się znaleźć odpowiedź.
Wśród wielu najsłuszniejszy był po­
gląd: pozwolić odejść tym, którzy
nie mają i nie chcą mieć z organi­
zacją niczego wspólnego. Niech dzia­
łają w niej cl, których przyszłość
naszego kraju żywo interesuje. Niech
zostaną ci, którzy nie szukali w ZMP

poparcia przy dostaniu się na wyż­
sze uczelnie, ale u których przyna­
leżność db ZMP wynikała z chęci
działania, przekształcania i ulepsza­
nia naszego życia.

Z tym łączy się ściśle ocena pracy
aparatu i tego, kto ma odejść,

a kto może w nim pozostać. I tu
wielu dyskutantów podkreślało,, że
niie można jedna^pwo oceniać całego

aparatu. „Aparatczyk" to słowo,
które powinno zniknąć z naszego
słownika. Wszystko jedno gdzie —

w instancji wojewódzkiej, powiato­
wej czy też w szkole ■— powinni
się znaleźć działacze ściśle związani
z młodzieżą, a nie urzędnicy zza

biurka. Ten typ aktywisty zetem-

powskiego wyrastał z ogólnego sy­
stemu pracy w organizacji, z tego,
że od aktywistów wymagano jedy­
nie przenoszenia instrukcji i pole­
ceń, a nie samodzielnego myślenia.

Mądrość, dojrzałość polityczna —.

oto podstawowe kryteria oceny, ja­
kim poddaje się dziś działacza.

Organizacja młodzieżowa jest or­
ganizacją polityczną. Słowo to

musi znaleźć pełne pokrycie w jej
działalności. Wiele jest takich spraw
w naszym kraju, w uporządkowaniu
których młodzi powinni dopomóc.
Najogólniejszym zadaniom stojącym
przed całą młodzieżą odpowiadać
muszą wypracowane w toku dysku­
sji i poszukiwań środowiskowe pro­
gramy pracy na dziś i jutro. Przy­
stępuje już do ich opracowania mło­
dzież studencka. Na uczelniach od­
bywają się narady, na których orga­
nizacja ustanawia własny program
działania — program wewnętrzny i
na zewnątrz. Studenci chcą przyjść
z pomocą młodzieży robotniczej w

tworzeniu samorządów i rad robot­
niczych, chcą przyjść z pomocą mło­
dzieży wiejskiej. Młodzież robotni­
cza czynnie włącza się do tworzenia
samorządów i rad' robotniczych, do
tego, aby przedsiębiorstwa jak naj­
szybciej przeszły na własny rozra­
chunek. Więcej, taniej, lepiej — oto
zadanie na dziś.

Najtrudniejszy jest problem mło­
dzieży wiejskiej. Na plenum tylko
dwóch dyskutantów mówiło na te­
mat wsi. A na wsi wiele jest do zro­
bienia. Nagromadziło się dużo zła,
które w środowisku wiejskim tkwi
głęboko. Demokratyzacja dociera tu

powoli. Potrzebna jest inicjatywa
młodych, aby inaczej zaczęły praco­
wać GS, czy rady narodowe.

Niektórzy dyskutanci zajmowali
się również tym, jak powinno wy­

glądać kierowanie partii młodzieżą.
Organizacja zetempowslka. nie może

być tylko interpretatorem poczynań
partii. Wypowiadano się również
przeciw przenoszeniom niektórych
form pracy partyjnej do organiza­
cji młodzieżowej. Prawo do wątpli­
wości, prawo do swobodnego wypo­
wiadania swoich poglądów, do eks­
perymentowania i poszukiwań mu­
szą. mieć miejsce w pracy organi­
zacji.

Plenum nie wytyczyło jakiegoś
konkretnego *

programu działania.
Oceniło ono jednak ogólną sytuację
w ruchu młodzieżowym na terenie
naszego województwa i ustosunko­
wało się krytycznie do dotychczaso­
wego kierownictwa Zarządu Woje­
wódzkiego ZMP. Kierunek 1 pro­
gram działania wypracowany przez
samą młodzież stanie się podstawą
działalności organizacji Wojewódz­
kiej. Zmiany personalne w ogniwach
1 instancjach to dopiero pierwszy
krok do odnowy Związku. Dalszy
jej przebieg będzie zależał od dzia­
łania każdego członka organizacji,
od jego udziału w przekształcaniu i
kształtowaniu życia.

S.1G.
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Na zdjęciu: tak wyglądają ubiory reprezentacyjne olimpij­

czyków Australii. Fot. — CAF

Głos w dyskusji

Pretensje Pawła Przegranego

I to mają być kwalifikacje?
tTylączka zajął moje miej-

L sce. To taka Świnia!
Kiedyś uczęszczaliśmy

razem na szkolenie ideolo­
giczne. Ja pilnie przerabia­
łem zadane ustępy z podrę­
cznika i odpowiadałem na

repetytoriach ściśle według
teqo jak napisano. A Mą­
czka wprawiał kierownika
szkolenia w Momot swoimi
bezczelnymi pytaniami. I
tak jednego razu wysunął
kwestię, czy rozdzielanie
naoród przez dyrektora do
spółki z sekretarzem, bez
udziału załogi, jest zjawi­
skiem charakteryzującym
tylko okres przejściowy od
kapitalizmu do socjalizmu,
czy też trwać będzie aż do
zbudowania ustroju komu­
nistycznego.

Uważałem za swój obo­
wiązek poprosić dyrektora
zakładu o audiencję w czte­
ry oczy i przekazać mu tę
uirogą wypowiedź. Dyrek­
tor zaszczycił mnie zasię­
gnięciem ooinii, czy wobec
teao Maczka nadaie się na

referenta skupu złomu i od­
padków. Uważałem za swój
obowiązek potwierdzić wąt­
pliwości szefa. Niebawem
Mączka został zdjęty ze zło­
mu i odpadków użytko­
wych i przeniesiony na po­
mocnika magazyniera.

O nowe pismo
młodzieżowe

Dobrze,
że „Gazeta Kra­

kowska" wszczyna dy­
skusję na temat utwo­
rzenia pisma młodzieżo­

wego. Dobrze dlatego, że po
pierwsze — dyskusja niewąt­
pliwie da wyraz istnieniu wiel­
kiej potrzeby takiego pisma na

naszym terenie, po drugie —

zapobiegnie dotychczas stoso­
wanej praktyce faktów doko­
nanych. chroniąc od wejścia
na drogę, z której — o ile oka­
załaby się ona niewłaściwa —

trudno byłoby zawrócić.

Wydaje się wywalaniem o-

twartych drzwi udowadnianie

potrzeby takiego pisma; ale
skoro autor artykułu o to ape­
luje, istnieją, widać, tu i ów­
dzie jakieś rzeczywiste opory
czy wahania czynników decy­
dujących. Pismo młodzieży na.

czego województwa (promie­
niujące silnie i na sąsiednie
ośrodki) stanowiłoby potężny
katalizator i tak jakże żywych
już dziś procesów zachodzą­
cych w świadomości młodego
i najmłodszego pokolenia; by­
łoby trybuną ideową tych, któ­
rzy wydają walkę cynizmowi,
karierowiczostwu, bierności,
postawie wyczekiwania i bez-
Udeowości.

Szczególnie teraz, gdy mło­
dzież naszą ogarnął nie narzu­
cony przez żadne „czynniki",
przez żadne organizacje, twór­
czy, rewolucyjny entuzjazm,
utworzenie pisma reprezentu­
jącego ją stanowi wręcz naglą­
cą konieczność. Śmiałe pory­
wy, ofiarna bojowość, pasja
ideowa muszą znaleźć wyraz
w słowie pisanym. Wiece nie

mogą być jedyną i nie zawsze

są najwłaściwszą formą wypo­
wiedzi.

Gdyby
żliwienia

dyskusji
szymi formami realizacji
chwał VIII Plenum, do której
iwie się ona z młodzieńczym
iście ogniem, miała zostać za­
przepaszczona przez niezrozu­
miałe kunktatorstwo, byłaby
to strata niepowetowana

Pierwsze zatem zagadnienie
postawione przez A. Włodka —

potrzeba tygodnika nie podle­
ga, moim zdaniem, dyskusji.

Natomiast dalsze propozycje
autora budzą pewne zastrzeże­
nia.

Sprawa programu. Powoły­
wanie się na uchwały VII Ple­
num KC PZPR i III Plenum
ZGZMP jest już dziś mocno

przestarzałe. Program sformu­
łowany przed trzema zaledwie

miesiącami — dziś musi po­
brzmiewać echami epoki mi­
nionej. Taki już jest czas, któ­
ry przeżywamy. Nie byłoby
więc w tym niczego dziwnego,
gdyby znać byłp w artykule
pracę nad kierunkiem uaktu­
alnienia przebrzmiałych sfor­
mułowań. Lecz nie znać jej.
Rewolucja naszych dni paź­
dziernikowych zburzyła wiele
złudzeń, zachwiała wieloma

przekonaniami, przekreśliła
wiele utartych sloganów. Wie­
le z nich dotyczyło naszej mło­
dzieży. Rzekomo bezideowa, o-

bojętna, cyniczna — młodzież1
właśnie wraz z klasą robotni­
czą stanęła pierwsza do walki
o odrodzenie najszczytniej­
szych, a poniewieranych dotąd
ideałów socjalizmu. Trzeba by­
ło tylko umieć ukazać jej te

ideały w nowym świetle, w

świetle prawdy, tak, jak uka­
zało je VIII Plenum i przemó­

wielka szansa umo-

młodzieży udziału w

nad najkorzystniej-
u-

wienie Władysława Gomułki, I by co prawda zasób cennego
a gotowa jest bronić ich wła- | doświadczenia, lecz

_ mogłoby
snym życiem przed każdą pro­
wokacją. Chyba nie trzeba jej
już „aktywizować", jak chce

tego program. Dziś ona akty­
wizuje społeczeństwo.

Jeśli zaś idzie o tzw. „reedu­
kację”, to częściej, niż mło­
dzież trzeba by reedukować jej
dotychczasowych kuratorów

politycznych i wychowawców.
Oczywiście konieczna jest nie­
ustanna walka o właściwe,
ideowe, moralne oblicze mło­
dzieży, lecz niech nie będzie
ona kierowana i reżyserowana
wedle dawnych wzorów. O kie­
runku i strategii tej walki
niech decyduje młodzież, szcze­
gólnie ta jej część, która w

wielkich dniach próby wyka­
zała największą ofiarność ideo­
wą i polityczną dojrzałość.

Nie wiem czy organizacja
wojewódzka ZMP, która w du­
żym stopniu utraciła swój
wpływ na młodzież, a może
czasem i jej zaufanie, organi­
zacja znajdująca się nadto w

okresie zasadniczego kryzysu,
czy organizacja ta będzie mo­
gła z powodzeniem firmować
ruch odnowy wśród młodzieży.
Casus „Po prostu", świetnego
pisma powstałego i zahartowa­
nego w zupełnie innych wa­
runkach, które go zrodziły —

nie mógłby służyć za argu­
ment przemawiający na ko­
rzyść tej koncepcji. Czy nie

byłyby więc bardziej powołane
do tego zadania te kręgi i u-

grupowania młodzieży, które

swą zdecydowaną i czynną po­
stawą w dniach VIII Plenum

zdumiały całe społeczeństwo.
Najwyraźniej, jak dotąd, za­
znaczyły swą aktywność i o-

kreśliły swój program rewolu­
cyjny aktyw młodzieży nowo­
huckiej i Studencki Komitet

Rewolucyjny Krakowa. Są­
dzę, że obie te grupy pełniej
i prawdziwiej wyrażają dąże­
nia i nastroje młodzieży, niż
ZMP, który nie wykazał po­
dobnej bojowości, ani inicja­
tywy.

Wszystkie te rewolucyjne
przeobrażenia, które zaszły
■wśród młodzieży, muszą zna­
leźć swe odbicie w składzie re­
dakcji pisma i w zespole jego
współpracowników. Sądzę, że

jeśli to ma być pismo młodzie­
ży, a nie pismo dla mło­
dzieży, najpierw powstać
powinien młodzieżowy trzon

zespołu, który potem, według
własnego uznania i rozeznania,
dokooptowałby czy poprosił
o współpracę młodych publi­
cystów i literatów dających
swą dotychczasową postawą
pełną gwarancję szczere-

g o reprezentowania istotnie

demokratycznych, antystalino-
wskich poglądów rewolucyjnej
większości młodzieży. Idzie o

to, aby nie stwarzać choćby naj­
drobniejszych pozorów „od­
górnego" decydowania o tych
sprawach ponad głowami naj­
bardziej zainteresowanych —

samej młodzieży. Lista osób,
które wyrażą gotowość ścisłej
współpracy z nowym pismem,
na pewno nie ograniczy się do
nazwisk wymienionych w ar­
tykule. Ponadto zauważyć trze­
ba, że znalezienie się w ści­
ślejszym zespole redakcyjnym
tygodnika osób pracujących od
lat w redakcjach pism już ist­
niejących („Życie Literackie",
„Dziennik Polski") zapewniło-

grozić marginesowością zain­
teresowania tych pisarzy ty­
godnikiem młodzieży — ze

szkodą dla samego pisma. Ty­
godnik powinien oprzeć się na

ludziach młodych i nowych,
jeśli istotnie ma’wnieść jakieś
nowe wartości, a nie być tyl­
ko mutacją „Życia Literackie­
go" dla maluczkich...

Formy pracy zespołu propo­
nowane w artykule Włodka
nie budzą większych zastrze­
żeń, chociaż nie wnoszą wiele
nowego w .. ustalony schemat
tygodnika społeczho-literac-
kiego. Słuszne jest chyba w o-

becnej sytuacji wyeksponowa­
nie na plan pierwszy publicy­
styki polityczno - społecznej,
równie godna poparcia jest za­
powiedź szczególniejszego za­
interesowania działu krytycz­
nego twórczością młodych i po­
mysł działalności organizator­
skiej w terenie (dyskusje, klu­
by czytelnicze itp.). Zbyt ogól­
nikowo natomiast brzmi pro­
jekt „wymiany doświadczeń"
z młodzieżą zagraniczną. Chy­
ba mocniej trzeba podkreślić
potrzebę odrobienia wielolet­
nich zaległości w dziedzinie
znajomości kultury Zachodu,
tamtejszej organizacji życia
naukowego, problemów, które
nurtują pracującą i studiującą
młodzież, zapoznania czytelni­
ków z najbardziej wartościo­
wymi utworami młodych poe­
tów i pisarzy zagranicznych.
Nie należałoby też zapominać
o reprodukcjach młodej i naj­
młodszej plastyki naszego te­
renu.

Cokolwiek więcej powiedzia­
ne zostanie w sprawie tygod­
nika młodzieży, jedno wydaje
się pewne: musi to być nie-

sfałszowany, szczery i śmiały
głos tej części nowego pokole­
nia, która zdecydowana jest
walczyć w obronie odzyska­
nych wartości.

LESZEK ELEKTOROWICZ

Później na naradzie robo­
czej zdawałem sprawę ze

swego udziału w pracach e-

kipy, wyznaczonej w celu
niesienia pomocy mało- i
średniorolnym chłopom
przy organizowaniu spół­
dzielni produkcyjnej w K.
Z całą skromnością przed­
stawiłem w jaki sposób
zwerbowałem brakujących
do kompletu trzech człon­
ków. Zajmowali oni miesz­
kania w znajdującym się na

resztówce budynku podwor­
skim. Wytłumaczyłem im po
przyjacielsku, że skoro po­
wstanie spółdzielnia, założy
w jednym z wolnych lokali
swoje biuro. Ale zarząd nie
mógłby tu sąsiadować z o-

bywatelami wrogo usto­
sunkowanymi do zagadnie­
nia przebudowy wsi, więc...
To wystarczyło: obywatele
ci przestali ulegać wpływom
kułackim i podpisali spół­
dzielcze deklaracje.

Kiedy skończyłem moje
sprawozdanie i przebrzmia­
ły frenetyczne oklaski dy­
rektora, gdzieś z kąta o-

dezwął się Mączka. Po pro­
stu wstydzę się powtórzyć
jego słowa, ale to niestety
konieczne.
że
członków
przez ob. Przegranego bę­
dzie chętnie pracował w ze­
społowym gospodarstwie w

K., to jemu oczy wyrosną
tam. gdzie wzrok nie sięga.

Mimo tego zdecydowanie
wrogiego wystąpienia per­
sonalny z dyrektorem nie
dali Mączce całkowitego
zwolnienia, a tylko przesu­
nęli go na stanowisko za­
stępcy portiera. Okazali
tym słabość i brak czujno­
ści, której opłakane rezul­
taty obecnie nastąpiły.

Oto przed kilku dniami
odbyło się zebranie załogi,
która wystąpiła z wnio­
skiem o zmianę obsady róż­
nych kierowniczych stano­
wisk. Między innymi u-

chwalono, że „Przegrany
nie nadaje się na kierowni­
ka działu, ponieważ nie ma

zielonego pojęcia o niczym
(jest to potwarz, gdyż obok
szkolenia ideologicznego
mam za sobą kurs walki
stylem klasycznym — przy-
pisek mój) i można mu je­
dynie powierzyć funkcję
zastępcy portiera, o ile e-

tat ten w ramach decentra­
lizacji należy utrzymać. A
kierownikiem działu powi­
nien zostać kolega Mącz­
ka”.

Dowiedziałem się na do­
bitek. że Mączka pracując
jako zaste.oca portiera prze­
robił jakiś zao-zniak facho-
wy, To taka

Powiedział on,

jeżeli którykolwiek z

zwerbowanych

I A. JANKOWSKA I

L. RUTOWICZ ®

ZPYTMA

Jednym
z najważniejszych

punktów opracowywanych
statutów, na który zwrócić

należy uwagę załogi, jest spra­
wa, kto może wejść do rady
robotniczej, ilość członków ra­
dy, sposób ich wybierania —

•zwłaszcza w przedsiębior­
stwach wielowydziałowych i

wielozmianowych.
W tych ostatnich dyskutuje

się bardzo dużo nad utrzyma­
niem możliwie pełnych form

demokratyzacji, to znaczy nad

dopuszczeniem do udziału w

radach robotniczych przedsta­
wicieli wszystkich wydziałów.
Trzeba ziwrócić uwagę, że nie
zawsze w sposób właściwy roz­
wiązuje ten problem mecha­
niczny wybór członków rady
w stosunku do ilości pracow­
ników w danym wydziale. I
tak np. do tymczasowej rady
robotniczej w Zakładach Obu­
wia w Chełmku zostali wy­
brani przedstawiciele każdej

Izmiany roboczej, ale jedynie
z wydziałów podstawowych.
Wiąże się to z tym, że poszcze­
gólne zmiany w wydziałach
podstawowych mają w przy­
bliżeniu tę samą, wymaganą

'

przy wyborach ilość pracow­
ników.

i Niestety, przy tym założeniu
nie wszystkie działy będą mo­
gły mieć swoich przedstawi­
cieli w radzie. Wystarczy
wskazać na tak ważne działy,
jak ekspedycja i zaopatrzenie
(mające istotne znaczenie dla

prawidłowej pracy wszystkich
wydziałów), które nie miałyby
przedstawicieli w radzie, ze

względu na zbyt małą (w sto­
sunku do wymaganej), ilość

pracowników. Musiałoby się
to prędzej czy później odbić
na pracy samorządu robotni­
czego.

Z tego względu wydaje się,
że zachodzi konieczność wpro­
wadzenia obok kryterium licz­
by pracowników — kryterium
dodatkowego, wiążącego się z

podziałem przedsiębiorstwa na

poszczególne wydziały. Będzie
to miało zasadniczy wpływ nie

tylko na pogłębienie demokra­
tyzacji wewnątrz przedsię-

• biorstwa, ale również na roz­
wiązanie jednego z istotnych
problemów ekonomicznych, ja­
kim jest sprawa kooperacji

między wydziałami danego
przedsiębiorstwa.

Jeżeli chodzi o problemy
natury ekonomicznej, to chcie-

libyśmy zwrócić uwagę na

pewne dalsze momenty, na

razie raczej pomijane w dy­
skusji, a mianowicie na kwe­
stię skoordynowania przy sa­
morządzie robotniczym pracy
przedsiębiorstwa z gospodarką
ogólnonarodową. Jeden arty­
kuł, jak wspomnieliśmy na

początku, nie może ustosun­
kować się szerzej do tydh za­
gadnień, zajmie się nimi na

pewno dalsza dyskusja. Za­
trzymamy się tylko nad nie­
którymi problemami wynika­
jącymi z kooperacji, ściślej
mówiąc kooperacji nie tylko
w ramach przedsiębiorstwa
wielowydziałowego, ale współ­
działania określającego wza­
jemne stosunki między przed­
siębiorstwami.

O ile rady robotnicze będą
chciały stać się faktycznymi
gospodarzami, muszą w ra­
mach swoich kompetencji roz­
strzygać również problem
współpracy z innymi przed­
siębiorstwami. Projekt uchwa­
ły Rady Ministrów oddaje te

sprawy w ręce dyrektora. Jest
to w tej chwili o tyle słuszne,
że powstające rady robotnicze
mają szereg spraw do roz­
strzygnięcia wewnątrz zakładu

(sprawa funduszu płac i zwią­
zanych z tym etatów, podzia­
łu funduszu zakładowego itd.).
Gwałtowne rozszerzenie ich
zakresu działania wychodzące
poza przedsiębiorstwo mogło­
by utrudnić w tej chwili pracę
rad.

Czy można jednak pominąć
ten problem w najbliższej
przyszłości? Jesteśmy przeko­
nani, że nie. Pozostawienie bo­
wiem w rękach rady spraw
wewnętrznych
stwa,
niem
mach

nych)
rodziło i musi rodzić

sprzeczności między tymi dwo­
ma organami.

Zdajemy sobie sprawę z te­
go, że nie jest to problem ła­
twy nie tylko od strony eko­
nomicznej, ale również poli­
tycznej.

przedsiębior-
z jednoczesnym odda-

kooperowania (w ra-

wskaźników central-
w ręce dyrekcji będzie

szereg

Jeżeli projekt uchwały Ra­
dy Ministrów ustala kompe­
tencje rad robotniczych w

zakresie zatwierdzania planów
rocznych przedsiębiorstwa w

ramach wskaźników narodo­
wego planu gospodarczego
(przy czym w ramach tych
wskaźników nie zawsze wy­
stępują wskaźniki asortymen­
tu), to fakt ten powodując roz­
szerzenie samodzielności

przedsiębiorstwa rzutuje z ko­
lei i komplikuje zagadnienie
kooperowania między przed­
siębiorstwami.

Wystarczy wspomnieć, że

plan produkcji według asor­
tymentu wpływa na zapotrze­
bowanie różnego rodzaju su­
rowca, wyznacza więc jedno­
cześnie różne kierunki koope­
rowania. Skoro więc zostawia
się plan asortymentu produk­
cji radom robotniczym, trzeba
im stworzyć równolegle wa­
runki jego realizacji. Jeżeli
zaś od sprawy kooperowania
odsunie się załogi, rady robot­
nicze, pozostawiając to w kom­
petencji dyrektora, istnieje
możliwość pewnych konflik­
tów w ramach przedsiębior­
stwa.

Czy są realne możliwości
rozwiązania tego problemu w

naszych warunkach? Niewąt­
pliwie tak, ale wymagałoby to

wyjścia rad robotniczych
(zwłaszcza, gdy po okresie or­
ganizacyjnym okrzepną) na

zewnątrz przedsiębiorstwa.
Mogłyby powstać niewielkie

grupy przedstawicieli poszcze­
gólnych rad — przedsiębiorstw
kooperujących z sobą. Mogły­
by one wejść również do
rad narodowych — głównie
miast. Tym ostatnim dałoby
to zdrowy zastrzyk nowej, ży­
wej krwi w okresie sesji i po­
za sesjami, a radem robotni­
czym (zwłaszcza przedsię­
biorstw wytwarzających środ­
ki spożycia) umożliwiłoby po­
znanie potrzeb terenu i możli­
wości surowcowych tegoż te­
renu.

Wśród wielu zagadnień na­
tury ekonomicznej jest jesz­
cze jedno narzucające się dość
wyraźnie w okresie organizo­
wania samorządów robotni­
czych. Występuje ono szcze­
gólnie w przedsiębiorstwach
wielowydziałowych. Chodzi
mianowicie o sprawę, czy słu-

szne jest organizowanie i czy
możliwa jest właściwa dzia­
łalność samorządów robotni­
czych w tych przedsiębior­
stwach, które nie posiadają
ustawionego rozrachunku we­
wnątrzzakładowego.

Problem ten ma dwie ©tro­
ny. Mianowicie brak rozra­
chunku wewną trzzakładowe-

go, jeżeli przyjmiemy go za

istotny warunek prawidłowej
działalności rad robotniczych,
mógłby zahamować proces or­
ganizowania tydh ostatnich

(zwłaszcza, że gdzieniegdzie
pojawiają się tego rodzaju
tendencje). Byłoby to zjawi­
sko ujemne.

Z drugiej strony pominię­
cie rozrachunku wewnątrzza­
kładowego przy organizowa­
niu rad robotniczych stanowi
równie .niekorzystne zjawisko.
Sprawa komplikuje eię
cze o tyle, że właściwe
wianie rozrachunku nie

rzeczą prostą i wymaga
nego okresu czasu, wypraco­
wania właściwych norm pra­
cy itp.

Jak należałoby to zagadnie­
nie rozstrzygnąć? Nie rezyg­
nować z tworzenia samorzą­
dów robotniczych w przedsię­
biorstwach nie posiadających
rozrachunku gospodarczego
wewnątrzzakładowego — i po
tej linii poszła większość za­
kładów. Jednocześnie załoga,
samorząd robotniczy, kierow­
nictwo zakładu musi zdać so­
bie sprawę z tego, że niemoż­
liwa jest prawidłowa działal­
ność rad robotniczych (np. u-

stalenie właściwych zasad pre­
miowania) bez wprowadzenia
razrachunku wewnętrznego.

Dlatego rady robotnicze po­
winny zająć się jak najszyb­
ciej rozwiązaniem tego zagad­
nienia.

jesz-
usta-

jest
pew-

*

Uwagi te nasunęły się nam

przy czytaniu projektu Rady
Ministrów i bezpośrednim ze­
tknięciu z pierwszymi przedsię­
biorstwami eksperymentujący­
mi. Jednym z zadań prasy po­
winno być jak najszybsze pu­
blikowanie dalszych doświad­
czeń i nowych problemów wy­
pływających w trakcie orga­
nizowania i działalności rad
robotniczych.

ianocka Fabryka Wagonów Przekaże w br. do skarbu państwa blisko 7 miltenów zł poza-
planowej akumulacji. Dotychczas przekazano już 5 milionów zł. Na zdjęciu: Fragment
hali montażowej autobusów „Star 52“ w „Sanowagu". Fot. — CAF

RS

W ciągu 3 lat elektrownie wodne
na Dolnym Śląsku

W elektrowni wodnej na Borze
we Włodzicach koło Bolesławca
zainstalowano niedawno komplet­
ne urządzenia automatyki. Obec­
nie obsługą elektrowni stanowi je­
den wykwalifikowany pracownik,
a do uruchomienia wszystkich u-

rządzeń energetycznych wystarczy
naciśnięcie guzika. Jest to już
druga na Dolnym Śląsku elektro­
wnia wodna całkowicie zautoma­
tyzowana. Jak wiadomo, pierw­
sza otrzymała urządzenia automa­
tyki w połowie br. hydroelektrow­
nia w Kraszewicach.

Pełna automatyzacja elektrowni

zwiększa przede wszystkim jej o-

peratywność. Ręczne uruchomie­
nie elektrowni trwa kilkanaście

minut, natomiast elektrownia zau­
tomatyzowana rozpoczyna pracę
w ciągu jednej minuty od chwili

jej uruchomienia. Ma to szczegól­
ne znaczenie w okresie tzw. szczy­
towego obciążenia sieci i w wy­
padku awarii urządzeń. Automa­
tyzacja pozwala również ograni­
czać do minimum ilość załogi.

Pracownicy Biura Projektowego
Automatyki przy Dolnośląskim

Zjednoczeniu Energetycznym po­
stanowili wykonać w ciągu trzech
lat projekty urządzeń automatyki
dla wszystkich elekrowni wod­
nych na Dolnym Śląsku.

Polskie statki omijaj Suez
W związku z poważną sy­

tuacją w strefie Kanału Sues-
kiegc, wszystkie polskie statki
kursujące do różnych krajów
Dalekiego Wschodu — jak in­
formuje Centralny Zarząd
PMH — otrzymały drogą ra­
diową polecenia opływania
dookoła Afryki.

Okrężna droga wpłynie, o-

czywiśeie na przedłużenie cza­
su podróży. Przewiduje się, że

jednostki polskie w jedną tyl­
ko stronę stracą na drogę no­
wym szlakiem przeciętnie po
ok. 2 tygodnie. Jednostki pol­
skie, opływające dookoła A-

fryki, zaopatrywać się będą
w paliwo w portach Połud­
niowej i Zachodniej Afryki
oraz na Madagaskarze.

14 /‘ele fikcyjnych wartości w dziedzinie
kultury wmówiliśmy ludziom przez u-

* ’

biegłe jedenaście lat. Zmowa pochwały
panująca wokół pewnych spraw, przyzwy­
czaiła nas do przyjmowania za wartość pozy­
tywną każdą świetlicę, każdą girlandkę ró­
żowego papieru stanowiącą „twórczość lu­
dową". To pewne. Z niewielu rzeczywistych
zdobyczy w dziedzinie kultury masowej, ja­
ko wartość realna pozostała — żeby odejść
już od ogólników — twórczość ludowych ma­
larek z Zalipia koło Dąbrowy Tarnowskiej,
twórczość stworzona wprawdzie nie przez
ów czas, ale na pewno przez ów czas wydo­
byta i troskliwie pielęgnowana. Jedna z nie­
wielu rzeczywistych wartości. To
sformułowanie warto zapamiętać, bo w dal­
szym toku tej relacji będzie miało ono zna­
czenie większe niż ogólnikowe rozpatrywanie
pozycji w niewesołym bilansie, w którym tak
mało znajduje się na koncie „ma”.

Ową opowieść Z Zalipia należy więc za­
cząć od tradycyjnych już elementów dobrze
znanego schematu: świetlica — zespół mala­
rek ludowych — Gromadzka Rada Narodo­
wa. Tradycyjny też będzie konflikt: świetlica
i jej interes, a stosunek Gromadzkiej Rady

^Narodowej. A przecież mimo to nie podobna
‘to owej historii nie dostrzec jakichś spraw
nowych, niebezpiecznych, w ciasny jakiś spo­
sób korzystających z owej negacji wielu war­
tości, o których mówiliśmy poprzednio.

A więc było to tak: remontowano świe­
tlicę w Zalipiu — sławnej wsi sławnych ma­
larek, których specjalnością jest malowanie
kwiatów, wiewiórek, zwierzaków na ścia­
nach domów, piecach, na stodołach i szopach.
To przyzwyczajenie znane już dziś nawet w

świecie — sprawiło, że domy zalipianek z ze­
wnątrz i wewnątrz wyglądają jak barwne
malowanki ludowe, jak fantastyczne hafty z

bajki. Ale wracajmy do rzeczy. Sprawa więc
w owej świetlicy szła o to, by ją odmalować.
Człowiek naiwny sądziłby, że nigdzie bar­
dziej, jak właśnie w świetlicy pasewałyby
owe kolorowe kwiaty, ptaki i liście. Więcej.

•Zdecentralizowane* malunki

Sądziłby, że gdzie jak. gdzie, ale przede
wszystkim w Zalipiu świetlica powinna nosić
znamiona tego, co zwyczajną, zagubioną
wśród równin i lasów wioskę wyróżniło i
uczyniło sławną w całym kraju a nawet za

granicą.
Ambicją malarek z Zalipia — albo może

nawet inaczej sprawą, którą traktowały jako
zrozumiałą samo przez się, było więc wyma­
lowanie świetlicy „po swojemu”. Wkroczyła
jednak tutaj Gromadzka Rada Narodowa za­
wierając umowę z firmą konkurencyjną —

z malarzami pokojowymi z Bolesławia — któ­
rzy świetlicę (będącą zresztą typowym przy­
kładem wartości żadnych, fikcyjnych, bo nic
się W niej nie dzieje), wymalowali gustownie
puszczając po ścianach tzw. „rolkę”. Szcze­
góły owego malowania były zresztą dosyć
dramatyczne. Zalipiańskie malarki skradając
ręce błagały malarzy i przewodniczącego
GRN na przemian, by mimo umowy na tzw.
„rolkę” wybielili tylko ściany, pozwalając im
przyjść ze swymi malowankami. Ale „rolka"
zwyciężyła w Zalipiu i dziś spogląda ze ścian
ponurej świetlicy-symbolu. Tyle tylko, że
konflikt wcale nie został zlikwidowany.

<7W alujące kobiety z Zalipia ani na chwilę
nie rezygnują ze swoich racji. Nie rezy­

gnuje też ze swoich Prezydium Gromadzkiej
Rady Narodowej. Jak na razie pełne zwycię­
stwo odniosła Gromadzka Rada Narodowa
bo kobiety z Zalipia — jak mówią — „nie
pójdą się przecież bić z władzą”.

Ale przecież nie o stwierdzenie konfliktu
tylko tutaj chodzi. Nie o wbicie w głowę prze­
wodniczącego GRN na siłę, drogą administra­
cyjnych poleceń, zdania: twórczość ludowa
malarek z Zalipia jest sztuką, stanowisko
GRN jest ciasne.

Sprawa cała bowiem nosi znamiona dla

kultury, dla sztuki ludowej niebezpieczne.
Jest chyba przykładem typowym na to, jak
owe rzeczywiste realne wartości w kulturze,
słusznie przez 11 lat pielęgnowane, popiera­
no w sposób niewłaściwy, raczej dla efek­
ciarstwa, dla swoiście pojętej ludomanii,
dla efektów, dla „pozytywnych” rubryk w

sprawozdaniach. Zalipiańskie malarki bowiem
— proste kobiety wiejskie, które chyba wła­
śnie prostota i jakaś duża godność uchroniła
od rozbudzenia ambicji z nieprawdziwego
zdarzenia, od „wody sodowej", pozostały tym,
czym były — malarkami wiejskimi. Przybyła
im tylko do wieczorów spędzanych nad ma­
lunkami, wielka radość, że „świat ceni ich
malowanki”. Skoro malowały Lublin, i świe­
tlicę na „Batorym”... I to wszystko. Pozostała
także jeszcze — przynajmniej tym najwybit­
niejszym — godność radnych Powiatowej Ra­
dy Narodowej w Dąbrowie Tarnowskiej —

godność, której mimo wszystko nie umieją
użyć na obronę interesów swojej wsi. Ale Za­
lipie nie rozumie ani nie ceni tej sztuki, któ­
rej we wsi tak dużo.

A władza — ta na niższym szczeblu — bo
ministrowie -byli częstymi gośćmi w Zalipiu
— nie lubi kobiet, do których przez dziesięć
lat z ominięciem Gromadzkiej Rady zjeżdża­
ły „lemuzyny” wiozące delegacje zagranicz­
ne, członków rządu, tych ze świata. Ta wła­
dza nie rozumiała i nie rozumie dalej dla­
czego tak się dzieje, skoro za najpiękniejszą
malowankę uważała zawsze rolkę ,pusz"zoną
po ścianie siedziby Gromadzkiej Rady Naro­
dowej, szkoły i świetlicy. Zresztą nie tylko
oni. Czas tu wreszcie powiedzieć, że „malo­
wana” wieś, jak nazywano Zalipie — przy­
najmniej w połowie swoich mieszkańców na-

leży do zwolenników rolki — wzoru techniki
i doskonałości.

le przecież za to, że malarki z Zalipia po-
‘śl- zostały przez cały ten czas, jakby wyspą
w swojej wsi, ktoś odpowiada. I ktoś odpo­
wiada za to, że dzieci, że młodzi daleko są
od tych właśnie malowanek. Że zresztą uczą
się w szkole, czysto i pedantycznie po niemie­
cku wymalowanej we wzorek z rolki. Wy­
padałoby się zastanowić, czy nie odpowia­
dają za to „ci od kultury” na wszystkich
szczeblach? Ale w tej chwili to i tak nic już
nie pomoże.

Natomiast to, że gwałtowna niechęć Pre­
zydium Gromadzkiej Rady Narodowej w Za­
lipiu znalazła dziś właśnie swoje ujście, jest
konsekwencją tamtych czasów. Echa prze­
wartościowania bowiem pojęć, echa decen­
tralizacji, dochodzą do zabitych deskami wsi.
To dobrze. Dobrze też, że doszły i do Zali­
pia. Ale nie dobrze, że trafiają te echa na

taki właśnie grunt. Na ludzi nie przygoto­
wanych do pełnienia swoich funkcji, nie przy­
gotowanych do przyjęcia tego wszystkiego,
czego będzie się od nich wymagać, a nieje­
dnokrotnie ośmielonych tym, co połapali po
wierzchu z procesu wielkich przemian. Wyda­
je nam się, że przed zaczęciem tego procesu,
przewodniczący GRN nie byłby zaczynał owej
„wojny z babami” o świetlicę. Po prostu bał­
by się. Nie ze względu na sztukę ludową, z

tego względu, że Zalipie było zbyt 'blisko
Warszawy, zbyt blisko Sokorskiego.

I o tej stronie medalu trzeba będzie także
pomyśleć przy tym wszystkim co nazywa się
decentralizacją w sprawach kultury. — Trze­
ba będzie chyba uważać, by proces przewar­
tościowań nie zabił nam tych nielicznych,
prawdziwych wartości kulturalnych, które
pozostały nam z tamtego czasu.

Ale, ale — nie należy przecież zanomnieć:
sądzimy, że Pow. Rada Narodowa w Dąbrowie
Tarnowskiej zrobi wszystko, by świetlica w

Zalipiu została przemalowana.

BARBARA GEMROT



UchwałaWojewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie
z dnia 27. X. 1956 r.

w sprawie powołania Okręgowych Komisji Wyborczych
Na podstawie artykułu 20 ust. 4 ustawy z dnia 24 X 1956 r. — ordynacja wyborcza do

Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej (Dz. U. Nr 47, poz. 210) — oraz w związku
z uchwałą Rady Państwa z dnia 24 września 1956 r. o zarządzeniu wyborów do Sejmu
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej (Dz. U. nr 40 poz. 181) Wojewódzka Rada Narodowa
w Krakowie postanawia powołać Okręgowe Komisje Wyborcze na terenie województwa.

Poniżej podajemy skład Okręgowej Komisji Wyborczej nr 34 w Krakowie, obejmującej
miasto Kraków.

PRZEWODNICZĄCY OKRĘGOWEJ
KOMISJI WYBORCZEJ

Juliusz Inglot — wizytator w Wydziale
Oświaty Prezydium Wojewódzkiej Rady
Narodowej w Krakowie.

ZASTĘPCA PRZEWODNICZĄCEGO
OKRĘGOWEJ KOMISJI WYBORCZEJ

Lech Przybyłowski — pracownik Fabry­
ki Maszyn Odlewniczych w Krakowie,

SEKRETARZ OKRĘGOWEJ KOMISJI
WYBORCZEJ

Zdzisław Górski — pracownik Dyrekcji
Budowy Miasta Nowa Huta.

CZŁONKOWIE OKRĘGOWEJ KOMI­
SJI WYBORCZEJ

Henryk Sędziwy — dyrektor I Liceum
TPD w Krakowie.

Teofil Rzepczyńskl — przewodniczący

Zarządu Okręgu Związku Zawodowego
Pracowników’ Przemysłu Drzewnego i Te­
renowego w Krakowie.

Stanisław Masłowski — formierz Zakła­
dów Budowy Maszyn i Aparatury im. Sta­
nisława Szadkowskiego w Krakowie.

Apolinary Kozub — dyrektor Krakow­
skich Zakładów Wytwórczych Materiałów
Elektrotechnicznych w Krakowie.

Elżbieta Słomiana — pracownik Polskie­
go Wydawnictwa Muzycznego w Krako­
wie.

Wojciech Michalski — sędzia Sądu Po­
wiatowego w Krakowie.

Helena Mazurkiewicz — dziennikarz
„Gazety Krakowskiej".

Zdzisław Arct — starszy asystent Poli­
techniki Krakowskiej.

Lekarze krakowscy za reaktywizacją
izb lekarskich

8 bm. odbyło, się zwołane z inicjatywy Miejskiego Komi­
tetu Stronnictwa Demokratycznego zebranie, w którym wzię­
li udział przedstawiciele świata lekarskiego Krakowa. Prze­
wodniczył — prof. dr Antoni Sabatowski.

Zebranie dało wyraz nurtu­
jącemu lekarzy przekonaniu o

potrzebie ponownego powoła­
nia do życia izb lekarskich. Za
ich ponownym utworzeniem
■wypowiedzieli się wszyscy u-

czestnicy zebrania.

Odznaczenie

Kazimierza Szuberta

Znakomity artysta sceny
krakowskiej — Kazimierz Szu­
bert przebywający po długo­
trwałej chorobie na rekonwa­
lescencji. został w czwartek 8
bm. odznaczony Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia
Polski, za zasługi dla polskiej
sztuki teatralnej.

W imieniu Rady Państwa
dekoracji dokonał sekretarz
Prez. WRN w Krakowie — J-
Antoniszczak.

W uroczystości wzięli udział
przedstawiciele KW PZPR,
WRN, MRN oraz zespołu Tea­
tru im. Słowackiego.

„GAZETA KRAKOWSKA"
ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE

KRAKOWSKA DRUKARNIA
PRASOWA — WIELOPOLE 1
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Zakład produkuje w nieod­
powiednich warunkach, czy­
nione są starania o nowy lo­
kal, przychodzą komisje, przy­
znają rację i — nic się nie
zmienia. Uważano, że chwilo­
we wstrzymanie produkcji mo­
głoby zakłócić ten.„normalny",
a właściwie nienormalny stan

rzeczy. Wtedy trzeba by pod­
jąć jakieś stanowcze krotki i
dać wreszcie zakładowi nowy
lokal, a taki przy dobrych
chęciach znalazłby się w Kra­
kowie. Nie wszystkie lokale
pobiurowe nadają się bowiem
na mieszkania.

Uważamy, że końcowy frag­
ment listu ujmuje najsłuszniej
zagadnienie:

„Studentom potrzebne są
miejsca w Domu Akademickim
a Zakładowi Produkcji Skryp­
tów lokale, by mógł dalej pro­
wadzić swą użyteczną pracę
dla młodzieży wyższych uczel­
ni. Nie możemy pozwolić na

to, by studenci nie mieli mie­
szkań, ani też, ażeby Zakład
został zamknięty. Dlatego ape­
lujemy o rychłe i sprawne roz­
wiązanie tego problemu. Nasz
wspólny głos nie może być nie
uwzględniony1'.

Całą sprawę podajemy pod
rozwagę Miejskiej Radzie Na­

to zupełnie nie zdaje egzami­
nu. Mgły zaś są tu rzeczą po­
wszednią. Trasę kolejki prze­
cina bowiem rzeczka. Spcnad
niej unoszą się mgły niemal
każdego wieczora.

Były zaś i takie czasy (nie­
dawne) — wspominają robot­
nicy — że na stacji, gdzie od­
biera się glinę, brakowało...
żarówek do oświetlenia. Były
i takie miesiące (nieco daw­
niej), gdy telefon n.ie działał.

W wypadku uszkodzenia tele­
fonu przewidziano niezwykle
oryginalny sposób porozumie­
wania się dwu stacji. Na sta­
cji kopa’ai np. do wagonika z

gliną dołącza się... kartkę...
Oto nowoczesna sygnalizacja!!
T a beztroska kierownictwa

* jest tym dziwniejsza, że

pewnego zimowego dnia wy­
darzył się tu ponury wypadek,
który tylko na skutek zbiegu
okoliczności zakończył się nie
śmiercią, lecz okaleczeniem na

całe życie robotnika, ob. M. D.
Sprawował on funkcję bry­

gadzisty w 3-csobowym zespo­
le, którego zadaniem była kon­
serwacja urządzeń kopalnia­
nych i kolejki linowej na sta­
cji w kopalni. Faktycznie ob.
M. D. zajmował się oliwieniem
urządzeń, gdyż etat tzw. sma-

rowacza nie był eteadizeny, a

chyba nikt nie przypuszcza,
że kolejka linowa może czekać

J ■
1 W/iefikdi Impreza Estradowa i
s ........—j

to Teatrze im. Jf. Słowackiego
■ “

n
Jak już podawaliśmy w niedzielę 11 bm. o godz. 11 w J

! Teatrze im. Słowackiego odbędzie się wielka impreza e- £
> stradowa zorganizowana przez „Echo Krakowa" i radę J
J miejscową Państwowej Filharmonii. Całkowity dochód J
■ przeznaczony jest na pomoc dła narodu węgierskiego.

W imprezie udział wezmą: Regina Smendzianka — lau- £
[ reatka Konkursu Chopinowskiego, Adam Galer — pia- S
’ nista, Sonia Jaskuła — sopran, Karol Lehnert — bary- *

’ ton, Krystyna Manasterska — mezzosopran, Adam Ma- £
J zanek — bas, Anna Pawluk — pianistka, artyści Polskie- S
J go Radia: Włodzimierz Kotarba — tenor, Stanisław Ar- '

£ żewski — pianista, balet Operetki Krakowskiej: Siani- |
J sław Dobranowski, Teresa Dzięglówna, Maria Gidlew- ■
2 ska, Krystyna Łobodzińska, Alicja Misńkiewiez, Józef Pa- i
2 _rużnik, Henryk Piotrowicz, Włodzimierz Waruszyński, ar- a

2 tyści Teatrów Dram.; Jan Adamski. Janiną Bocheńska, ■
1 Józef Dwornickf, Antoni Fertner, Krystyna Hanzel, Ha- j
2 lina Gryglaszewska, Anna Lutosławska. Wojciech Rusz- £
2 kowski, Tadeusz Sliwiak, Marta Stebnicka, Maria Święto- »

2 niowska, Mieczysław Voit, Halina Żaczek, artyści Opery
'

2 Krakowskiej: Jadwiga Romańska — sopran, Lesław Pa- ’

■ Włuk — tenor.
■ Konferansjerkę poprowadzi Leszek Herdegen.

Biletywcenie3,6,8i12złdonabyciawkasieTea- £
■ tru Słowackiego w godz. 9—13 i 15—18 oraz w dniu im- £
! prezy od godz. 9.

Kolejka linowa w zesławickiej cegielni
nadal zagraża

Do jednych z najbardziej
wadliwie zlokalizowanych

zakładów przemysłowych (ze
względu na ilość i jakość lo­
kalnego surowca), o skanda­
licznie zaprojektowanych 1

niechlujnie wykonanych zabu­
dowaniach — należy niewąt­
pliwie cegielnia w Zesławi-
cach. Każdego dnia i załoga i
kierownictwo muszą borykać
się z trudnościami, które ma­
ją swoje źródło w fatalnie o-

pracow-anych planach, do cze­
go dochodzą jeszcze poważne
błędy zarówno w wykonanych
robotach budowlanych, jak i
w montażu urządzeń.

Czy jednakże pewnych za­
niedbań, tych właśnie, które
składają się n« karygodne
wprost warunki bezpieczeń­
stwa pracy — obecnie kierow­
nictwo cegielni nie może przy­
najmniej częściowo zlikwido­
wać?

Mamy tu na myśli przede wszy­
stkim warunki w jakich pracuje
obsługa kolejki linowej. Kolejka
ta dowozi do cegielni glinę z od­
dalonej o około 800 metrów ko­
palni. Robotnicy stacji w kopalni
nie mają najmniejszego wpływu
na uruchomienie, czy też zatrzy­
manie kolejki. Jest ona bowiem

w ten sposób urządzona, że w jed­
nym z budynków cegielni znajdu­
je się maszynownia napędowa, a

więc aparatura dla uruchamiania

i zatrzymywania wagoników.

Jak podkreślono w czasie
dyskusji, izby te. jako organy
samorządu zawodowego, po­
magałyby lekarzom przy wy­
konywaniu powierzonych im
zadań. Powołanie ich przynio­
słoby również znaczne oszczę­
dności aparatowi administra­
cyjnemu Ministerstwa Zdro­
wia i rad narodowych.

Jak nas informują przedsta­
wiciele świata lekarskiego w

Krakowie, w czasie poprzed­
niej sesji sejmowej poseł dr
Bolesław Drobner odbył kon­
ferencję ż min. zdrowia dr
Sztachelskim, któremu przed­
łożył konieczność reaktywowa­
nia izb lekarskich.

Jeszcze raz o Zakładzie

Produkcji Skryptów
'

W „Gazecie" ukazała się
dnia 1 bm. notatka doty­

cząca Domu Akademickiego
przy ul. Ziaji i znajdującego
się w nim Zakładu Produkcji
Skryptów. W notatce tej cho­
dziło przede .wszystkim o to,
aby Zakład Produkcji Skryp­
tów został przeniesiony w in­
ne miejsce. Ponieważ była ró­
wnież mowa o zaprzestaniu
produkcji, załoga odczuła t-o

jako chęć sugerowania przez
studentów zamoknięcia Zakła­

Jak wszystkie kolejki linowe,
tak i ta posiada urządzenie zwane

przeciwwagą, a polegające na

tym, że lina nośna — oprócz wła­
snego ciężaru — obarczona Jest

ciężarem wielu ton, aby uzyskać
potrzebne obciążenie 1 prężność
dla transportu wózków z gliną.
Należałoby więc spodziewać się,
że kolejka linowa będzie posiadać
choćby najbardziej prymitywne
urządzenia sygnalizacyjne — op­
tyczne np. zapalane i gaszono
światła sygnalizacyjne: czerwone,

zielone, albo też akustyczne np.
dzwonki alarmowe, które zapo­
wiadają uruchomienie lub zatrzy­
manie kolejki. Tego rodzaju 11-

rządzenia sygnalizujące, obsługu­
jące obie stacje wzajemnie, istnie­
ją niemal we wszystkich kolej­
kach linowych. Trudno pomyśleć,
aby obyło się bez nich tam, gdzie
o ruchu kolejki decyduje wyłącz­
nie jedna stacja.

Tymczasem kolejka zssła-
wicka nie posiada żadnego u-

rządzenia sygnalizującego, za

wyjątkiem... telefonu wewnę­
trznego, który jako niezwiąza-
ny przecież z ruchem wagoni­
ków za urządzenie sygnalizu­
jące służyć nie może. Na sta­
cji w cegielni, gdzie odbiera
się glinę, zamontowano wpraw­
dzie reflektory mające o-

świetlać trasę przebiegu wa­
goników. Wystarczy jednak
nia-wet nieznaczna mgła, czy
lekka mżawka, a oświetlenie

duwogóleiwzwiązkuztym
wystosowała list do studentów
WSR.

Naszym zdaniem, zaszło tu

pewnego rodzaju nieporozu­
mienie. które należy wyjaśnić,
aby uniknąć dalszych.

Studenci ani przez chwilę
nie mieli na myśli likwidacji
Zakładu Produkcji Skryptów.
Chodziło po prostu o to, że
chwilowa przerwa w produkcji
ZKiusiłaby władze naszego
miasta do radykalnego zaję­
cia się tą sprawą.

rodowej.

Zmiany w handlu

książkami
prspoRują księgarze krakowscy

o ogólnopolskiej dyskusji nad usprawnieniem. systemu za-■‘-J rządzania gospodarką narodową włączyli się również i

księgarze krakowscy.
Pisano już nieraz na temat

usprawnienia handlu księgar­
skiego. Dużo gorzkich słów
kierowano pod adresem złej
polityki wydawnicze;', w wyni­
ku której przeznacza się na

przerób miliony egzemplarzy
książek drukowanych często
bez najmniejszego poczucia
odpowiedzialności.

Ciągłe reorganizowanie han­
dlu księgarskiego kosztem du­
żych nakładów materialnych
ze szkodą dla kadry księgar-

Wbrew przewidywaniom
panika-rzy, cukru w naszych
sklepach nie zabrakło.

Zawdzięczamy to m. in.
załogom cukrowni, które
pracują pod hasłem rytmi­
czności produkcji i walki
ze stratami.

Na zdjęciu: ważenie i pa­
kowanie cukru w cukrowni.

Fot. CAF

Tb warto zapaiótać
,,MIŁOŚĆ W WIERSZU I

PIOSENCE" — to tytuł wie­
czoru literacko-muzycznego,
który odbędzie się 11 bm. o

godz. 18 w sali odczytowej
Wojewódzkiego Domu Kultury
(Rynek Główny 27). 'Wykona­
wcami będą zespoły artysty­
czne TOK.

Wydział Kultury Prezydium
Dzielnicowej Rady Narodowej
i Dom Kultury Budowlanych
w Nowej Hucie organizują w

dniach do 15—17 bm. KON­
KURS ŚPIEWACZY z nagro­
dami.

W konkursie mogą wziąć u-

dział wszyscy amatorzy-śpie-
wacy nie kształcący głosów.
Dobór repertuaru dowolny,
znajomość nut nie wymagana.

Na uczestników konkursu
czekają liczne nagrody.

Informacji udziela i zgłosze­
nia przyjmuje Wydział Kul­
tury Prez. DRN i Dom Kultu­
ry Budowlanych w Nowej Hu­
cie.

ko&eg&w J

węgierskich
11bm.ogodz.17wlokalu\

Państwowej Średniej Szkoły \

Muzycznej w Krakowie, ul. \
Warszawska 11 odbędzie się J

koncert poświęcony twórczości \
Roberta Schumanna w wyko- J

naniu uczniów szkoły. Całko- J

wity dochód przeznaczony na J

lekarstwa dla młodzieży wę- J

gierskiej. i

na olej i smary, aż etat śma-
rowacaą zostanie objęty.

I właśnie owego tragicznego
dnia, w lutym, kolejka została za­
trzymana. Ob. M . D. korzystając
z jej przestoju przystąpił do oli­
wienia i smarowania pewnych
urządzeń, które od kilku dni Już

tego wymagały. W chwili, gdy ro­
bota była na ukończeniu — zupeł­
nie bez uprzedzenia kolejka została

wprowadzona w ruch przez robot­
ników zatrudnionych przy apara­
turze rozruchowej. Kolo linowe,
które ruszyło — pochwyciło robot­
nika. Został on wciągnięty pomię­
dzy kolo a linę. Na szczęście lina

zsunęła się z kola.

Ale ob. M . D. doznał złamania

mostka i wielokrotnego, obustron­
nego złamania żeber. Jak długo
leżał nieprzytomny, bez żadnej po­
mocy — nie wiadomo. Z miejsca
wypadku odwieziono go chłop­
skim wozem (zakład nie posiadał
noszy) do cegielni, a stąd samo­
chodem ciężarowym do szpitala
w Nowej Hucie.

Od chwili wypadku zmieni­
ło się kierownictwo ce­

gielni. Nastąpiły anaoy per­
sonalne w egzekutywie orga­
nizacji partyjnej. Ale ludzie,
którzy wchodzą obecnie w

skład nowej egzekutywy, któ­
rzy stanowią nową dyrekcję —

w dalszym ciągu kontynuują
beztroskie tradycje swoich
poprzedników xv zakresie bez-

l pieczeństwa pracy robotników.
W dalszym ciągu więc obsługa
kolejki linowej narażona jest
na poważne niebezpieczeń­
stwo.

B. PIECZONKOWA

skiej przerzucanej z miejsca
na miejsce, albo w ogóle wy­
chodzącej z (księgarstwa jest

w rezultacie brakiem właści­
wych koncepcji organizacyj­
nych. Nie negujemy . bynaj­
mniej zasług księgarstwa dla
rozwoju czytelnictwa czy też
upowszechnienia książki. Na­
leży jednak stwierdzić, że ko­
szty tych osiągnięć były zbyt
duże, za drogo kosztowała do­
tychczasowa błędna polityka
wydawnicza.

Reorganizacja hurtu księ­
garskiego z dniem 1 stycznia
br. . wprowadziła centralny
punkt hurtu księgarskiego w

skali krajowej w Warszawie.
W wyniku tej reorganizacji
wydawnictwa drukowane w

Krakowie skierowywane są w

całości do Warszawy i stamtąd
dopiero rozdzielane na całą
Polskę (znaczna część wraca

do Krakowa). W ten sposób
książki drukowane w Krako­
wie i przeznaczone dla Krako­
wa, Katowic, Rzeszowa, Kielc
czy też Wrocławia muszą od­
być obowiązkową podróż do
Warszawy, aby stamtąd dostać
się z powrotem do wymienio­
nych miast na półki księgar­
skie. W Krakowie drukuje się
książki stanowiące 30% ogól­
nopolskiej produkcji.

W tym stanie rzeczy kierow­
nictwo i pracownicy Ekspozy­
tury Hurtu Księgarskiego w

Krakowie wystąpili z wnios­
kiem o zmianę dotychczasowe­
go sposobu ekspedycji książek
pochodzących z drukarń kra­
kowskich (poza wydawnictwa­
mi z zakresu: prawa, medycy­
ny, techniki, kartografii).

Nowości wydawnicze Kra­
kowskich Zakładów Graficz­
nych w ilości odpowiadającej
rozdzielnikom winny być do­
starczane z drukarń krakow­
skich tutejszej ekspozyturze
hurtowej, która rozsyłałaby
książki do 812 placówek księ­
garskich całej Polski według
otrzymanych rozdzielników. W
ten sposób można zaoszczędzić
około 60% kosztów transportu
z Krakowa do Warszawy. Da­
łoby to rocznie 1 min zł osz­
czędności i odciążyło kolej o-

raz pocztę od wysyłek 120 tys.
paczek rocznie. Odnadłaby
wreszcie zbędną podróż ksią­
żek z Warszawy do księgarń
krakowskich.

Przyspieszyłoby to także do-
sfawe nowości wydawniczych
do księgarń naszego miasta.

(SP)

176.354,92 zł
to suma, jaką wpłynęła do­

tąd na otwarte przez nas w

PKO konto pomocy dla ofiar
wypadków na Węgrzech. Na
nasze konto nr 4-9-601 wpła­
cili m. in.: Biuro Projektów
Przemyślu Kruszyw Mineral­
nych — 6.000 zł, Stacja ko­
lejowa Trzebinia — 652 zł,
Irotezownia dentystyczna —

800 zł, Pracownicy Spółdzielni
„Horyzon.t" — 630 zł, Woje­
wódzki Zakład Transportowy
ZSS — 6.223 zł, Odlewnia Że­
liwa w Charsznicy — 1.096,40
zł,'Hotel „Orbis" — 2.891 zł,
Parowozownia PKP Trzebinia
— 1.380 zł, Załoga „Blprosta-
Iu“ — 13.579 zł, uczniowie
Szkoły Pod'Łi‘..aWowej nr 1 w

Limanowej — 65,90 zł; Woje­
wódzka Zbiornica Przem. Sur.
Wtórnych (Kraków) — 1.065
zł, Warszawska Żegluga na

Wiśle, Eksp. Terenowa w Kra­
kowie — 924 zł, pracownicy
Oddziału Drogowego PKP w

Nowym Sączu — 559 zł, pra­
cownicy Odcinka Drogowego
w Nowym Sączu — 190 zł, Za­
kład Sieci Elektrycznych, Kra­
ków Miasto — 20.425 zł, Zjed­
noczenie Urządzeń Klimaty­
zacyjnych i Wentylacyjnych,
Odcinek Rób. w Kombinacie
im. Lenina — 345 zł, Zarząd
Hoteli Robotniczych — 1.209,55
zł, PIH w Krakowie — 388 zł.

Red. Jamnie
Markiewicz

z powodu śmierci Jej
Matki wyrazy współczu­
cia składa

Zespół Redakcyjny
„GAZETY

KRAKOWSKIEJ"

Z Markiewiczów
Krystyna Statterowa

pracownica Krakowskich
Zakładów Garbarskich

w Krakowie
zmarła dnia 8 listopada

1956 r.

Wyprowadzenie zwłtT: z B
Domu Przedpogrzebowcgo |
na Cmentarzu Rakowickim $
w Krakowie, nastąpi w M>- |
bolę, dnia 10 listopada br. i
o godz. 13.

W Zmarłej tracimy nie- |
ocenioną pracownicę i ko- |

chaną koleżanką.
Cześć Jej pamięci!

Dyrekcja i Pracownicy I
Krakowskich Zakładów |

Garbarskich

CO
GDZ4T
KZE^DY

TEATRY

LISTOPAD

IV Sobota

SŁOWACKIEGO: „Wesele” godz.
19. STARY Im. . MODRZEJEW­
SKIEJ: „Hamlet” godz. 19. —

POEZJI: „Huzarzy” — godz.
19.15, MŁODEGO WIDZA: „Krze­
siwo” — godz. 15. — „Doży­
wocie” — godz. 19.15. — LUDOWY:

„Miarka za miarkę” — godz. 19.

GROTESKA: „Srebrnorogl jeleń”
godz. 17 . KOLEJARZA: „Panna
Mallczewska” — godz. 19. MUZY­
CZNY: „Księżna cyrkÓwka”
godz. 19.15.

PORANKI:

APOLLO: „Zdarzyło się w Pa­
ryżu” — godz. 9.45, 11.45, 13.45. —

UCIECHA: „Ostatni most”, godz.
11, 13. SZTUKA: „Panna de Scu-

dery” godz. 10, 12, 14.

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOLLO: „Kadet Winslow” —

godz. 15.45, 18, 20.15. UCIECHA:

„Trzej, muszkieterowie” — godz.
15.30, 18, 20.30 . WANDA: „Mąż dla

Anny Zaccheo” — godz. 16, 13,
20.15. WOLNOŚĆ: „Karin, córka
Mansa” — godz. 14 . „Spotkamy się
na Kasjopei” — godz. 16. 18.15.
20.30 .

— SZTUKA: „Liliom-
fi” — godz. 16, 18, 20.15.

MŁ. GWARDIA: „Natchnienie” —

godz. 15.30, 17.30, 19.30. — ŚWIT:
„Nikodem Dyzma” — godz. 15.45.

13, 20.15. STAL: „Błękitna mewa”

— godz. 16, 18, 20. — PRZYJAŹŃ:

„Bajka o smoku” — godz. 16. 17.

„Spotkanie piłkarskie ZSRR —

Węgry” — godz.. 18, 19, 20. ZWIĄZ­
KOWIEC: „Korzenie” — godz. 17

i 19. CHEMIK: „Salto mortale” —

godz. 19.

V PYłURY

INTERNISTYCZNY: II Klinika

Wewnętrzna, Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: III Klinika

Chirurgiczna, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położ­
nictwa, Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY: Oddział Cho­
rób Oczu, Kopernika 38.

aptek;
Rynek Gł. 42, Długa 4, Rako­

wicka 12, Krakowska 1, pi. inwa­
lidów 7, Rynek Podgórski, Sena­
torska 5, Grzegórzecka 9,

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO «

OBROTU PRODUKTAMI NAFTOWYMI „CPN“ w Krakowie

OSTRZEGA PRZED NABYCIEM
SKRADZIONYCH w DNIU 3 bm.

Kn«Bss@9KB EsiofirowogcSft
w Składzie Hurtowym „CPN" w Krakowie, ul. Przemysłowa 8/10

a to:

1) elektrycznej do sumowania „Rheinmetall" nr 101358,
2) ręcznej do mnożenia „Melita‘‘ nr 66379.

PRACOWNICY POSZUKIWAĆ!

STARSZEGO KSIĘGOWEGO zatrudni od za­
raz Sp-nia Pracy „Automat" — w Krakowie,

ul. Krupnicza 6. K-3665

KIEROWNIKA Sekcji Księgowości (kosztów
własnych), ze znajomością R.P.K., 2 KSIĘGO­
WYCH KONTYSTÓW, 2 FINANSISTÓW — z

praktyką, zatrudni od zaraz PZGS Proszowice.
Zgłoszenia przyjmuje PZGS Kadry, Proszowice.
_____________ _______________

K-3716

Pracowników kwalifikowanych do SZYCIA GA­
LANTERII SKÓRZANEJ przyjmą natychmiast
Krakowskie Zakłady Przemysłu Terenowego —

w Krakowie, ul. Miodowa 9, — Zgłoszenia oso­
biste.___________ K-3664

STRAŻAKA przeciwpożarowego oraz 1 PALA­
CZA do pieców centralnego ogrzewania marki
„Strobel", poszukuje Dyrekcja Krakowskich Za­
kładów Przemysłu Odzieżowego. Warunki pra­
cy i płacy do omówienia na miejscu w Dziale
Kadr, przy ul. Nadwiślańskiej lla, tel. 569-96.
_______________________

K-3708

INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW BUDOWLA­
NYCH z wieloletnią praktyką budowlaną — na

stanowisko inspektorów działu wykonawstwa
oraz 3 TECHNIKÓW LIMITOWANIA MATE­
RIAŁÓW zatrudni od zaraz Zjednoczenie Bu­
downictwa Miejskiego Jaworznicko-Oświęcim-
skie. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Z.B. M.

J-O., Kraków, ul. Głowackiego 4.
K-3712

Zakupimy na tychm iast
BARAKI ' DREWNIANE

O POWIERZCHNI OD 600—1.000 m*

Zgłoszenia:
Krakowska Wytwórnia Papierosów

KRAKÓW, ul. DOLNYCH MŁYNÓW nr 10.
TELEFONY nr: 313-65 — 317-64.

budynek o ob:ekt kolonijny
dla 120 dzieci

ewentualnie do wykończenia budowy
położony w ładnej miejscowości podgórskiej

zakupi
FABRYKA WYROBÓW BLASZANYCH
KRAKÓW, ul. WROCŁAWSKA nr 53.
ZGŁOSZENIA NADSYŁAĆ NA ADRES FABRYKI.

Zguby

INSPEKTORA pożarnictwa przyjmie od zaraz

Prez. WRN Wojewódzki Zarząd Młynów Gospo­
darczych w Krakowie, ul. Skarbowa nr 1. Wa­
runki pracy i płacy do omówienia na miejscu w

Sekcj Kadr. K-3691

PRACOWNIKÓW niekwalifikowanych (męż­
czyźni, kobiety), do pracy przy czyszczeniu ulic
i placów zatrudni cd zaraz Miejskie Przedsię­
biorstwo Oczyszczania w Krakowie, ul. Barska
12 (Dębniki). Wynagrodzenie wg. umowy zbio­
rowej od 700 do 1.100 zł. — Pracownicy otrzy­
mują obuwie i odzież ochronną oraz deputat wę­

glowy. K-3696
J KIEROWNIKA PLANOWANIA, ORGANIZA­

CJI i ZATRUDNIENIA o pełnych kwalifika­
cjach na warunkach obowiązujących w budow­
nictwie zatrudni cd zaraz Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Produkcyjne Przemysłu Kamienia
Budowlanego w Krakowie, ul. Nadwiślańska 9.

K-3711

j Komunikat
W myśl zarządzenia Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej
w Krakowie, z dnia 1 września 1956 r. odbędzie się na całym terenie

województwa krakowskiego obowiązkowa

AKCJA WSZCZOZAmA
OD 15 DO 18 LISTOPADA 1956 r.

W związku z powyższym wzywa się kierowników przedsiębiorstw
oraz zarządców nieruchomości i zabudowań gospodarskich — DO

! WYKUPNA TRUTEK „DEROTAL“ celem ich wyłożenia w ozna-

| czonym terminie pod odpowiedzialnością, wynikającą z cytowanego
»| zarządzenia.

Godz. 6 .00: Stan pogody i dzlenr

nik poranny. 6.10: Muzyka popu­
larna. 6 .25: Kalendarz radiowy. —-

6.30: Stan po-gody i wiadomości.

6.35; Muzyka na różne instrumen­
ty. 6 .51: Gimnastyka. — 7.00: Stan

pogody i dziennik poranny. 7 .1C:

Gra zespół M. Janicza. 7.35: Pio­
senki różnych narodów. — 7.45:

Aud. szkolna dla dzieci starszych
„Błękitna sztafeta”. 8.00: Stan po­
gody i wiadomości. 8.06: Przegląd
prasy. 8.15: Melodie na organach
kinowych. 9 .00: Aud. szkolna dla

klas III i IV „Uczmy się śpie­
wać’*. 9 .20: Koncert poranny w

wyk. Ork. Rozgł. Wrocławskiej
PR. 9 .50: Skrzynka ogólna PR. —

10.00: Z frontu techniki „Simca
i my”. 10.15: Zespół Pieśni i Tań­
ca „Mazowsze”. 10.20: Poranny,
koncert chopinowski w wyk. Bek-

man - Szczerbiny — fort. — 11.GO:

Aud. szkolna dla klasy IV — „Na
co się przyda stary grzyb”. 11.30:

Sceny zespołowe z oper. 12.C4:

Wiadomości. 12 .10: Aud. dla wsi,
l?.2O: Koncert życzeń. — 12.50:

Aud. dla wsi. 14.20: Koncert roz­
rywkowy w wyk. Ork. Mandolini-
stów Rozgł. Łódzkiej. 15.00: Omó­
wienie programu lokalnego. 15.10:

Recital wokalny Igora Mikulina —:

bćs. 15.30: Aud. dla dzieci „Echa
Festiwalu”. 16.00: Wiadomości. —

16.05: Koncert Ork. Rozgł. Ślą­
skiej PR. 16.45: Reportaż aktual­
ny. 17.00: Dziennik krakowski. —

17.15: Muzyka. 17 .50: Aud. lite­
racka. 18.25: MELODIA TYGO­
DNIA. 18.30: Muzyka i aktualno­
ści. 18.55: „Nowości muzyki roz­
rywkowej”. 19.30: „Co nowego za

granicą”. 18.45: Utwory skrzyp­
cowe komp. polskich w wyk. E.

Statkiewicza. 20.00: Stan pogody
i dziennik wieczorny. 20.23: Kro­
nika sportowa. 21.30: Raport Ama­
deusza Przepiórki „Przyjaciele”.
22.00: Muzyka popularna. 22.40:

Koncert wieczorny. 23.50: Ostatnie

wiadomości.

LISTOPAD

Niedziela
.
___ __

.

SŁOWACKIEGO: „Madama But-

terfly” — godz. 14; „Wesele” godz.
19. MODRZEJEWSKIEJ: „Święta
Joanna” •— godz. 13; „Hamlet” ~

godz. 19. POEZJI: „Wysoka ścia­
na” godz. 19.15. MŁODEGO WT-

DZA: „Dożywocie” — godz. 19.15,
LUDOWY: „Miarka za miarkę” —

godz. 19. GROTESKA: „Srebrno-
rogi jeleń” godz. 17 . KOLEJARZA:

„Panna Maliczewska” — godz. 15

i 19. MUZYCZNY: „Księżna cv»-

kówka” — godz. 13.

PORANKI:

APOLLO: „Zdarzyło się w Pa»*v-
żu” — godz. 9 .45, 11.45, 13.45. UCIE­
CHA: „Ostatni most” — godz. 11.

13. WANDA: „Magiczne zabawki”
— godz. 10, 11.15, 12.30. WOLNOŚĆ:
„Premiera warszawska” — godz.
10, 12. SZTUKA: „Panna de Scu,-
dery” — godz. 10, 12, 14. — Mł.

GWARDIA: „Pokolenie” — godz.
10, 12. ŚWIT: „Przygody wojaka
Szwejka” — godz. 10, 12. — STAL:

„Alarm w górach” — godz. 11,
13. PRZYJAŹŃ: „Królewna żab­
ka” — godz. 10, 11.15, 12.30,

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

PRZYJAŹŃ: „Niedźwiedzie W

Tatrach" — godz. 18, 19, 20. Pozo­
stałe kina bez zmian.

■‘-- '• A PYTURY*

INTERNISTYCZNY: 111 Klinika

Wewnętrzna, ul. Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: Klinika Chi­
rurgiczna, Kopea.iika 21.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położ­
nictwa 1 Chorób Kobiecyoh, ul.

Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Oddział Cho­
rób Oczu PSK, Konernika 17.

Jak vz sebutę 10 bm.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 11 .00: Koncert życzeń. 12 .15:

Melodie do tańca. 13.00: „Bieguny
Ziemi” — pog. E. DomaszewskieJ.
13.15: Wiedzą sąsiedzi jak kto sie­
dzi. 13.35: Słynni soliści. — 13.55:

Niedzielny magazyn dla wsi. 14 .15:

„Niedziela na wsi”. 15.00: Aud.
dla dzieci „Dary wiatru. północ­
nego” — w. Sieroszewski. 16.00:
Wiadomości. 16.05: Tygodniowy
przegląd wydarzeń międzynarodo­
wych. 16.20: Koncert Krak. Ork. t

Chóru PR pod dyr. J. Gerta. 17 .03:

Muzyka popularna. 17.30: Wesoły
kiamik — aud. 71 . 17.45: Muzyka
taneczna oraz wyniki najciekaw­
szych imprez sportowych. — 19.09:

„Noc na chmurze” — słuch. —

20.00: Stan pogody i dziennik wie­
czorny. 20.20: Wiadomości sporto­
we. 20.25: Spełniamy życzenia mi­
łośników muzyki. 21.40: „Sześć
krótkich opowiadań”. 22 .00: Ogól­
nopolskie wiadomości sportowe. —■
22.30: Krak, aktualności sportowe.
22.45: Muzyka różnych narodów —

muzyka szwedzka. 23.50: Ostatnie
wiadomości.

Komunikat H PZPR
WOJEWÓDZKI OŚRODEK

SZKOLENIA PARTYJNEGO
w Krakowie organizuje 12 bm.
o godz. 16 w sali KW PZPR
(ul. Solskiego 43) informację z

dyskusją o sytuacji międzyna­
rodowej.

Dyskusję będą nrowadzić re­
daktorzy gazet krakowskich.

WYDZIAŁ PROPAGANDY
KW PZPR zawiadamia, że 13
bm. o godz. 10 w gmachu KW

(ul. Solskiego 43) odbędzie się
seminarium prelegentów i lek­
torów KW.

Zebranie

dMeumkarzy
10 listopada — w sobo­

tę — o godzinie 1'7-ej w

Klubie Dziennikarzy
„Pod Gruszką" odbędzie
się ogólne zebranie Sto­
warzyszenia Dziennika­
rzy Polskich w Krako­
wie.

Zguby
KUSZA Edward, zgubił le­
gitymację szkolną Zasadni­
czej Szkoły Metalowo-Kole-
jowej w Nowy Sączu.

A-183

JAWORSKI Stanisław, —

zgubił przepustkę tymcza­
sową, wydaną przez Hutę
Lenina. P-1125

TUMIDAJEWICZ Kazimie­
ra — zgubiła przepustkę
stałą Huty Lenina nr 15050

P-1124

GRZYB Jan, zgubił prze­
pustkę stałą, wydaną przez
Hutę im. Lenina. P-1123

UNIEWAŻNIAM zgubioną
pieczątkę o brzmieniu: —

„Margajewska Zofia, Kra­
ków, Krupnicza 26 — Sklep
towarów spożywczych”.

15880 g

MIKODA Władysław, zam.

Bestwina, zgubił przepust­
kę stałą nr 360, — wydaną
przez Kopalnię „Brzeszcze”

P-1122

SALEPA Adam, zam. Brze­
szcze, — zgubił przepustkę
stałą nr 1933, wydaną przez
Kopalnię „Brzeszcze”.

P-1121

JANISZYNA Władysława —

zgubiła przepustkę nr 01388
— wydaną przez KZWJ w

Skawinie. 15847-?


